
Z N I K O M O Ś Ć.

'1  en , k tó ry  przez świgtą dzielność 
Zatrzym ał słońca na górze: 
Znikomość iak nieśmiertelność 
Nadał za pigtno nuturze.

W  którąkolw iek spoyrzyi strong, 
Za marnością ludzie gonim.
Co dziś trw a , iutro zniszczone,
I śladu nie znaydziesz po nie'm.

Gdzież ci§ szukać świata plagd 
Potgźny Cezarów Rzym ie?
T eby! Ateny! K artago!
Cze'm wasza w ielkość, cze'm im ie?

Ach i z iakąż upływ a siłą 
Morze wieków w  rączym  pgdzifi: 
N ic tego nie m a , co było ,
N ic tego , co iestj nie bgdzie !

10
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Jleż legnie państw  w  perzynie i 
Zgasną naw et icli nazw iska. 
Z n ikną p o m n ik i, św ią ty n ie ,
I m ech zagładzi zw a lisk a !

P rzy id ą  tu  k iedyś n a ro d y ,
Co nie poym ą naszey m ow y . . . 
Cóż to ?  drżą ziem ie i w o d y , 
Pow staie Jlion  now y !

*

A c h ! oto now e H om ery  
N o w y  P indar lntnig trz y m a ,
Idą dzielne bohate'ry  . . ,
Gdzież ich  s ław a , pam igć? nie m a!

Ja k  lato  biegnie za w io sn ą , 
W szystko  b iegnie do zn iszczen ia; 
N a m orzach lasy  po rosną ,
R uną niebieskie sklepienia.

O D M I A N A .

apadł w ieczór, um ilk ły  k rz y k i strze lców  w  borze, 
W onny w ie trz y k  porusza g a łązk i w ik liny  ,
Rosa łąk i po lew a , d rż y  xigżyc w  iez io rze ,
I niebo ta k  pogodne iak  duszk M alw iny.
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Biegnie murawą strum yk, śklnią się stawu Wody, 
W ikt po drodze nie id z ie , bieleią sig n iw y ,
Usnął paste'rz, pies w ierny chodzi obok trzo d y , 
N a milczące'y mogile drży kwiatek lękliwy.

Lecz skąd ta ciemność napływ a?
Zgasł x igzyc , trw oga się sta ła ,
Ziemia podemną zadrżała ,
P iekielny w icher sig zrywa*

Grzmot sig szerzy , obłok pgka,
Biie śmierć z cigżarne'y chm ury:
Groźna świat dotkngła rg k a ,
Piozpadaia wieczne góry.

K ir roztoćzon po lazurze,
Srebrne gwiazdy spadające,
N iknie porządek w  naturze*
A le'y w dzięki konąiące. . *

T ak iw  życiu człowieka. Patrz w  szczęśliwą strong, 
Spokoynie po czyste'm niebie 
W schodzi dni tw ych  ranne zorze.
N a twe'y drodze rozwinione 

K w iat m iłości, p rzy iaźni, śmieią sig do ciebie,
A c h ! dopókiś w  wiosny porze *
Póki niebo na pogodę,
U stróy niemi czoło młode:

Bo w  godzinie 
W szystko minie!

lód
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Do zwigdnienia od rozwicia 
Chyli sig kw iat twego życia;
Jak  strzała leci w iek m łody , 
Uciekaią z nim swobody ,
Coraz kres życia sig zmnieysza, 
Coraz nadzieia zwodnieysza.
Los nowe frasunki ro d z i,
N ikną słodkie omamienia,
Już znikąd niemasz ulżenia,
I czarna rospacz przychodzi. . : .

Stef. W itw .

D O  D Z I E C I .

(z Puławskich rękopismów Kniainińa).

Igraycie dziatki szczęśliwe 
W zruszaiąc oycu łzy  tk liw e , 

Pod okiem czule'y i  roztropne'y m atk i,
Igraycie dziatki.

Nowego świata nadzieie!
On przez was nam zielenieie,
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O n W łm  podaie w  każdym  oka rzucie
Św ieże uczucie.

Bez trosk liw e'y  na dal ch g c i,
I na przeszłość bez p am ięc i, 

K ażdą wam  chw ila w yb iega p o s łu ży ć ,
A  w y  iey  użyć.

Ust w am  nie tu li uwaga ,
W y z ie ra  okiem  m yśl naga 

A  serce ch w y ta  co z ła tw ą  rozkoszą
Bece unoszą.

K ry ie  p rzed  wam i zielona 
N iew iadom ości zasłona 

T ę  p rz y sz ły ch  o fia r, tg c ierp ieli robotę
Bozum  i  cnotg.

Miałem to  życia  poranie 
I ia ,  ffley m atki koch an ie ;

N a iey  w spom nienie, na ie'y obraz tk liw y
deszczem szczgśliwy.

N ieraz mig m aiąc na ręk u  
W skazyw ała w  lubym  w dzięku  

S ło ń ce , g dy  m iędzy szkarła tnem i chm ury
Padało w  gó ry .

Tam  nieraz p rzed  m em i oczy 
P ięk n y  łu k  tęcza zatoczy.
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Tu nieraz przy mnie na bliskie'y iabłoni
Słowik zadzwoni.

Nie znałem co mig przenika ,
Co szczęście, co głos słowika, 

Alem czul żyw o, alem się rozpływ ał,
Alem używał.

Równego pote'm uroku ]
W  całym życia mego toku 

Dać mi nie mogły wśród pongt i sławy.
Same Puławy.



Badania tyczące się w yw od u  etym ologi­
cznego w yrazów : JBóg, Tiról> X iq z e ,  

X iq d z  j X ią z k a , Xięzyc> Polak.

§. i .  B ó g .  W ro d z o n ą  iest rz e c z ą  c z ło w ie ­
k o w i  czuć , co ies t  m a tk a ,  o y c iec  i  te n  k t ó r y  w s z y ­
s tk o  s tw o rz y ł ;  p ie rw ia s tk ó w  w ie c  s łów , p rz e z  k t ó ­
re  w y d a ie m y  nasze  uczuc ia  i  w y o b ra ż e n ia  o da­
w c a c h  ży c ia  i b y t u  n a s z e g o , szu k ać  n a le ż y  W p o -  
c z a tk o w e m  tw o rz e n iu  si§ m o w y  lu d z k ie y .  M a tk a  
d la  t e g o ,  że  nas na św ia t  w y d a ie  i  ż y w i ,  ma p ie r ­
w sz e ń s tw o  n a d  o y c e m :  p ro s ty  ro z u m  o b ia w ia  tg 
p r a w d g , a f izyologiia  p r z e k o n y w a  o nie'y. S tąd  
p o c h o d z i  s i ln ieysze  do m a tk i  n iż  do o y c a  p r z y ­
w ią z a n ie  d z ie c i ;  s tą d  w zg lgdność  dla p ł c i  n iew ie-  
ś c i e y ; s tąd  słuszna u w ag a  iednego  a u to ra :  da­
tum  hoc laboribus quos in partu mulieres sujferunt 
ut ab ipsis potius quam a viris conjunctio ( m atrim o- 
n i u m ) nomen acc ip ia t, (G re g o r iu s  de conversione  
infidel, cap. u l t . ) s tąd  w  k a ż d y m  p ra w ie  ig z y k u  
s łow o oznaczające  m atkg  z aw ie ra  głos m a  lub 
m e ,  k t ó r y  n iem ow lg ta  w y d a i ą ,  g d y  na św iat 
p r z y c h o d z ą ;  s tą d  nareśc ie  poszło , iż r ó d  lu d z k i  
( o  ile  tu  z s a m y c h  ty lk o  w n io s k o w a ń  e ty m o lo g i-
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ezn y ch  dochodzić m ożna) zaczął sobie w ystawiać 
p od  postacią m atk i istotę naywyższą.

10 zyciodaw cze b ó s tw o , tg powszechną ma-? 
tkg  nazwali G recy  semne meter (święta matka), 
a uroczystości na iey  cześć obchodzone metroa (ma­
cierzyńskie ). Rzymianie nazwali ią Wyrafnie'y 
alm a m ater (zye iodaw cza  m a tk a ) ,  od słowa alere 
( ż y w i ć ) ,  przez  co stało się iż w y raz  almus ozna­
cza ieszcze święty i  oddaie grecki semnos. Tg ma­
ting p o w sze ch n ą ,  k tó rą  G recy  nazyw ali także Cyt 
bele, lud p ierw iastkow ego świata w yobraża ł  sobie 
p o d  postacią w ielopierśney  n iew ias ty ,  a czasem 
w zią ł  ią za toż samo co n a tu rę ,  i tak  natura bó­
s tw em  została.

D rogą pod o b n y ch  uczuć k ra y  w  s ta roży tno ­
ści nayżyżn ieyszy ,  Egipt, przyszedł do utworzenia 
sobie bóstwa pod postacią m atk i żywicielki. Jzys 
b y ła  te'm  bóstwem. Plutarch  mianuie ią córką  Cy- 
be ł i ,  a m y  sobie m yślm y iż to  bóstwo było  to sa­
mo u .Egipcyan, co Cybełe u G rek ó w  i Rzymian, 
i  że naw et p ie rw ey  by ło  znane niż Cybele dla 
te g o ,  ze osady z Egiptu w yszłe  zaludniły Grecyą. 
Z podań  ludu o Jzydzie spisanych przez  P lu tarcha 
wi^ać, iż w  uczuciach godności tego naszego udzia­
ł u ,  k tó ry  życiem zo w iem y  lęg ły  sig bożyszcza 
p ierw iastkow ego świata. W ed ług  ty c h  podań Jzys 
i Ozyrys poczęci i pożenieni byli w  żyw ocie ie -  
dneyże m a tk i ,  Jzys zaś ,  w  chw ili  swoich urodzin
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została brzemienną synem. P ó źn ie j Tyfon pozba­
w ił tronu i życia brata swego O z y ry sa , a Izys 
w  Fenicyi szukać musiała schronienia ; z czasem 
iednak pow róciła do Egiptu , zebrała woysko i 
oddała ie swemu synow i, który  zw ycigżył p rze­
ciwnika i tron p rzyw rócił matce. Póżnieysi Egip. 
cyanic ubóstwili dobroczynną Jzydg, czcili pamią- 
tkg zaprowadzonego przez nią ro ln ictw a, oddaiąc 
pokłony wołowi i krow ie, i obchodzili świgta Jzy- 
dy  w  czasie w ylew ów  Nilu, utrzym uiąc , iż łzy  
te'y ubóstw ianej królow ey opłakuiące'y zgon swego 
mgża przepełniaią koryto  rzek i i tym  sposobem 
użyżniaią ziemig,

Takiem iż uczuciami ku  życiodawczemu bó­
stwu tchngli dawni Gallowie. Czcili ie oni równie 
iak Egipcyanie pod imieniem Jzydy. Nazwisko 
pierwszego teraz w  Europie miasta Paryża stąd 
pochodzi, iż leżało pierwiastkow e blisko św iątyni 
Jzydy  ( para Jsidos) i że ta bogini była iego pa­
tronką. Św iątynia Jzydy  stała tam , gdzie dziś 
stoi kościoł St. Germain des Pr&s, a nawet czgść 
dolna w ieży nad przysionkiem  tegoż kościoła ster­
cz ąc e j ma bydź resztką owey świątyni. K apłani 
Jzydy  mieszkali w  pob lisk iej wsi Paryża zw an e j 
od t e j  okoliczności Jssy, a ieszcze na początku 17 
wieku oglądano gruzy ich  pa łacu : posąg nareście 
Jzydy  chowano przez czas długi w  spomnionym
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kościele. ( czy iay  D ic tionaire  m ythologique par 
N oel Paris 1810).

P od  tak iem i samemi w zględam i w ystaw ia li 
sobie nay w y źszą  is to tę  oycow ie nasi, p ierw iastko­
w i Polący. Czcili oni źyc iodaw cze bóstw o pod  
im ieniem  żywię lub żywitel. U czucie, w iodące lu­
dzi do w yob rażen ia  0 iakie'ys pow szechne'y  m atce 
zyw iodaw cze'y , spraw iło , i i  słow o natura  we w szy­
s tk ich  praw ie językach  iest rodzaiu  żeń sk ieg o : że 
zaś w  polskim  przyrodzenie iest rodzaiu niiakiego; 
s tąd  to  pew nie pochodzi, i i ,  ubóstw ione od pogań­
sk ich  oyców  naszych, w ychodziło  p od  w zględem  
znaczenia sw ego i rodzaiu  na iednoż co bożyscze 
żywię.

Po m atkach  oycow ie w inną w  uczuciach po­
tom stw a cześć odbieraią. P ierw iastk iem  słów  ozna- 
czaiących  o y c a , iest w  w ielu ięzy k ach  głos nie­
m ow ląt, m ogących  iuż coś w ięcey  z sw ych  piersi 
n iżeli sam płacz w ydać. T e pierw sze głosy nie­
m ow ląt są ba, ba, lub  p a , p a ,  lub ab, ab; s tąd  w  
heb ray sk im  ięzyku  słow o ab i abba oznacza oyca. 
W  uszach G reków  głos 1 n iem ow ląt p rzystępow ał 
b ard ziey  do p a , p a ;  s tąd  pappas by ło  zdrobniałe'm 
im ieniem  o y c a , pappos oznaczało d z iad k a , a pape- 
pipappos p radziadka. Po  g reck im  pappas nastał 
łac ińsk i w y ra z  p a p a ,  dale'y pater, po  sanskrycku  
pitri. W  uszach znow u P o laków  wołanie niemo­
w lą t na oyców  p rzystępow ało  do t a ,  ta , sk ąd  na-
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si oycow ie m aią nanw isko talów. D zieci znow u 
greck ie  m ów iły  p rzez  uszanow anie atta  na star- 
ców  iak  g d y b y  ci b y li ich  oycam i. Z ty c h  powo- 
dów  zow ie sig oyciec po w ęg ie rsku  alty a , po tu- 
recku  tada  lub  baba, po czesku otec , etc. ( czy- 
tay  słow nik L indego). Podobieństw o w ynik łości 
i b rzm ienia w  ro żn y ch  ig zy k ach  w y razó w  ozna- 
czaiących  oyca p ro w ad z i do w niosku , iż daw ców  
ży c ia  pow szechnie i n ieprzerw anie czcił i m iłow ał 
ró d  lu d z k i : tak iem i zaś pow odow any uczuciam i za­
czął p o d  postacią pow szechnego oy ca  i żyw ic ie la  
w ystaw iać  sobie nayw yższą istotg.

J a k o ż , naydaw nieysze w  starożytności ludy  
Etyopowie i  A braham ici im ieniem  oyca Abba  zw ali 
stw órcg w szech rz e c z y ; im ieniem  oyca m ianow ał 
C hrystus te g o ,  k tó ry  go na ten  św iat p rz y s ła ł;  
uczucia nareście G reków  i R zym ian  p rzech o d z iły  
sig z czasem  b a rd z iey  na strong pow szechnego oy­
ca, niż pow szechne'y m atk i. N ie masz w ątpliw ości, 
iż od g reck iego  jsłowa zao—żyig , pochodzi zeps i 
znaczy  źy c io d aw eg , rów nie iak  iyw ie  p rzo d k ó w  
naszych. T eraźn ieysi G recy  wyrm aw iaią zeps iak  
sews: od zews zaś do naszego Ływie\ rów nie iak  od 
zao do naszego zia ię  lub  ży ię , od zooo do ożywiam, 
i  t, p. m ałe iest p rzeyście . Jeżeli daw ni G recy , 
ta k  iak  dzisieysi, w ym aw iali z (zeta) iak  dsy zeps 
w ym aw iałoby  sig iak  dsews: R zym ianie niem ogąe 
zapew ne w ym ów ić dsews opuścili s nastgpuiące po
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d i  utw orzyli słowo devs czyli deus oznaczaiąca 
nayw yzszą istotg rozdaiącą dobrodzieystwo życia. 
Podobnie Jupiter Rzymian iest słowem ułożonem 
z ty ch  dwóch juvans  i pater , pamigtaiąc, iż oyciec 
po sanskricku zowie sig pitri. Słowo iupiter. ob« 
kładano jeszcze przym iotnikam i optimus mciximus 
t a k , iz u, Rzym ian właściwem stwórcy wszech 
rzeczy nazwiskiem było Pater juvans optimus m a - 
xinius. ■

W ziąwszy na uwagę cześć, k tó rą  starożytni 
przyw igzy wali do słowa pater, bo to w  Homerze 
ty tu ł uszanowania oznacza, ( np. xeine pater cu­
dzoziemcze szanow ny) bo u Rzymian patres eon- 
scripti—wpisani w  poczet oyców , senatorów ozna­
czało ; bo ty tu ł p a tryarchy  arcyoyca dawany by­
w ał głowie licznego potom stw a, iak  np. Abraha­
mowi lub Dawidowi ; ho Greków patris, Rzymian 
patri, Niemców J^aterlaud, Polaków oyczymci, z te­
go źródła ojciec pochodzą; bo kościoł powszechny 
po wszelkich w ypadkach nie przestał zwać ojcami 
świętymi swoich D ok to rów , iakimi b y li; S. Augu­
s ty n , H ieronim , O rygenes, Chryzostom etc.; bo 
nareście i głowa kościoła zowie śig oycem, papą 
czyli papieżem; wniesiemy, iż słowo Jupiter, według 
znaczenia któreśm y w yw iedli, było kiedyś pełnem 
czci, bóstw a nazwiskiem. Zw ażyw szy daley, że 
w yraz sanskrycki papuh znaczy zjwiciela według 
pierw iastku pa—żyw ić; że w  liczbie znaczeń sło-



wa greckiego pao iest tak że  iyć  czem ś, np. pasastai 
ichthyon—żyć ry b a m i; że zatem  od tegoż słow a 
poszło  łacińsk ie pusco, polskie paść ; że nareści® 
z tem i słowam i są zpow inow acone pater i pastor; 
w niesiem y: że każde z ty c h  d w ó ch  ostatnich słów  
znaczy  żyw iciela. S tąd  p o ch o d z i, iż s taroży tn i 
pasterze W rów nem  iak  oycow ie b y li poszanow a- 
ni u , iż C-yrus m aw iał: obowiązki dobrego pasterza, 
i  dobrego króla, są prawie tez sam e, iż nareście 
C hrystus n azyw ał sig i  b y ł  nazyw any  pasterzem  
i  pasterzam i nam iestników  sw oich nazyw ał.

Piszą o k re teńsk im  Ju p itrze , iż grób tego ubó« 
stw ionego k ró la  zn ay d o w ał sig p rzez  czas d ług i w  
pobliskości Gnossu z napisem : tu lezy zan którego 
zwano Jupitrem . (D ictionaire de N o e l)  a że za­
m iast zeęs m ówiono tak że  zen  lub zan; w igc ów  
nagrobek p rzek o n y w a nas na n o w o , iż zevs i Ju ­
p iter  znaczą żywiciela. Z w ażyw szy  n ad to , iż zan 
w ym aw iano po do ry ck u  d a n , u tw ierdz im y  sig w  
innym  w n io sk u , iż  zevs i deus toż samo znaczą. 
R zecz godna uw agi, że ia k  od  zao— żyw ig  pocho­
dzi zan— ż y w ic ie l; ta k  od pao— żyig czemś, pocho­
dzi Pan  nazw isko bożka lasów  i pasterzów , a b y ś  
m oże że i  polskie słow o pan  k tó re  p rzeto  ozna­
czałoby  żyw iciela. T y tu ł żyw ic ie la  lub karm ite 
la  daią Bogu w m odłach sw oich Rusini,

Z obaczm y teraz  czy  i  Bóg  Polaków  nie zna= 
ezy  żyw iciela. W edług  tego  w szystk iego  cośm y
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dotąd powiedzieli, odważam się Wywodzić to świg- 
te słowo od greckiego boo lub bojko—ż yw ig , a 
wige znaczy ono toz samo co Greków zeos, Rzy­
mian Jupiter, daw nycb Polaków żywię, znaczy 
mówię żywiciela. W szakże naprzód greckie sło­
wo hoskos znaczy pasterza czyli po krakow sku 
skotaka, a to ostatnie słowo bydź może skróceniem 
łoskotała. Zw ażyw szy daley , iż starożytni paste­
rze w szczególnem  u ludu byli poszanowaniu; że 
sław ni ow ych w ieków  mężowie iak  Abel, Abraham, 
D aw id , Apollon, Herkules, Parys by li pasterzami; 
że przodkow ie nasi Scytow ie i Sarmatowie byli 
urodzonemi pasterzami, a ten z nich był możniey- 
szym  kto licznieysze pasł trzo d y ; że nakoniec po 
upadku powagi pasterskie'y nie przestali ze Scy­
tów  ci bydź naymożnieyszymi, k tórzy lub k tó rych
przodkow ie wielkimi k iedyś byli pasterzami __
boteres lub lotyres; w niesiem y, iż bohatyr Polaków 
z greckiego boter lub botyr pochodzi. W  takim  
razie słowo Bóg Oznaczało nayw yższego żyw icie­
la źywicielów , czyli bohatyrów , to iest: pasterzów 
i rolników. W  te'm mieyscu widzę pod tytułem  : 
króla chłopów dawanym Kazimierzowi W .  ukryte 
praw dziw e nazwisko namiestnika boskiego i p rzy ­
pominam sobie podanie h istoryczne, iż Bolesław 
Chrobry u trzym yw ał otw arte stoły dla ludu.

Pierw iastkiem  słowa greckiego boo lub bosko 
zywig iest sanskryckie buh—ziemia : ta bowiem



iest skarbem  w szelk iey  żyw ności. W yw odząc wigc 
prosto od sanskryck iego  słow a to , k tó re  nas za­
tru d n ia , m am y n aprzód  nicze'm sig n ieróżniące 
k ary n ck ie  buli, daley  w indelick ie bug, rossyyskie 
boli, raguzańskie boogh, serbskie bohg, czeskie bouh 
daw ne fry g iy sk ie  bogaion i polskie Bóg. (p a trz  
w  słow niku  L in d eg o ). I  ta  ieszcze godną iest 
uw agi okoliczność, źe p ierw iastk o w i P rusacy czci­
li bożyscze zw ane Z ie m ie n n ik , a świgto iego ob­
chodzili po zbiorze urodzaiów  z pól. ( czy tay  opis. 
starożytne 'y  Polski p rzez  Tom asza Św ieckiego).

N im  ludzie um ieli ziemig u p ra w iać , szukali 
w  lasach pożyw ienia . L asy  b y ły  dla n ich  w szy- 
stk iem , b y ły  obrazem  dobroczynnego bóstw a. S tąd  
p o ch o d z i, iż  w y ra z  g reck i hyle oznacza n ap rzó d  
wszelki m ateryał, a potem  las; iż d rzew u buk sta­
ro ż y tn i za iego p o ży w n y  owoc, a dgbowi p ie rw ia ­
s tk o w i P rusacy  oddaw ali cześć re lig iyną; że gaie 
i  źródła ostatn ich  b y ły  niedostgpnem i dla chrze- 
ścian , ab y  ci ich  św igtości nie skazili. Z w ażaiąc, 
że d rzew o buk n azy w a sig po grecku  phagos od 
phagein  p o ż y w a ć , połacinie zaś esculus od celo 
jem  i  esca—p o ży w ien ie , wnieść m ożem y, iż nasze 
polskie słowo buk pochodzi od greckiego  boo lub 
bosko—żyw ig, a zatem  od  tegoż p ierw iasku  co Bóg . 
Co sig nareście ty c z y  nazw iska rz ek i polskie'y B ug , 
doczytu iem y sig w  słow niku  uczonego L inde, iż 
daw ni S ław ianie czcząc awyczaiem pogańskim,
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ogień , wodę i d rze w a , rzekę Uypanis (dzisieyszy 
Bug) nazyw ali bogiem, i że Podlasianie czcili ią 
za boga. W yrazy  zatem : B ó g , buk, i  bug, podo­
bne W brzmieniu choć w  znaczeniu różne , ieden- 
że muszą mieć pierwiastek* Tyle założywszy, nie 
będzie od rzeczy powiedzie'c i  wnieść, że w yrazy 
znaczące Boga God u A nglików , Goet u Szkotów, 
Gudi u  Iślandczyków , Gott u N iem ców , Geza u 
Tybetanów , pochodzą od arabskiego gaid—w ierz­
chołki d rzew , k tó ry  także pierw iastkiem  iest pol­
skiego gay lub g a ik , i  toż samo znaczącego win* 
delickiego goisd  lub gosd.

Tyleśm y zdołali w y k ry ć  szczegółów mogą­
cych nadać cechg pewności w yw odow i naszemu 
słowa Bóg. W yw ód  ten prow adzi do wniosku, iż 
większa część rodzaiu ludzkiego iednakowemi była 
przeięta uczuciami i  wyobrażeniam i o nayw yż- 
szey istocie. Mówię, większa część, bo b y ły  narody 
k tó re  z innego, niż to któreśm y w y k ry li , stano­
w iska uw ażały stw órcę wszech rzeczy. I ta k , po 
hebraysku Jehova od słowa eheuę—ia iestem, k tó ­
ry  ies tem , a po W ęgiersku Jsten: bydź może iż 
to słowo toż samo oznacza co hebrayskie. N azy­
wali iescze Izraelici Boga w yrazam i Adonai i 
jEloim z k tó rych  pieiw sze pochodzi od Adon—próg, 
podwalina, firmament, drugie od el—siła. W edług 
tego ostatniego pierw iastku zowie się Bóg po arab* 
sku Allo , po syryysku  E lla , po chaldeysku Eyla,

po
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po maurytańsku A d a ,  po mongolsku A lli. Perso­
wie zowią Boga Syry—pan potężny, co w yłożym y 
obszernie/y po d  słowem Król.

§. 2 . K r ó l ,  P od  czterem a w zglgdam i uw a­
żali G recy  czynności ludzkie* I ta k  : im o bydź 
czynnym  w  ten  sposób, że z czynu  nic m ateryal- 
nego nie w ypada ani pozostaie nazyw ali dram , sam 
czyn  d ra m a , a czyniącego dramalikos. T em  na­
zw iskiem  obięci b y li ak to ro w ie , śp iew acy , i t .  p. 
ado bydź czynnym  w ten  sposób, iż po czynności 
nic nie pozostanie m ateryalnego , lecz ta  po łączo­
na iest z pew ną godnością i pow agą, nazyw ali pras- 
se in , i tak  prassęin ta d ik a ia , pr. ta  p o li ti ln , pr. 
ta les poleos, pr. gam oń  znaczy ło  spraw iedliw ość 
w y k o n y w ać , k ierow ać spraw am i rzeczypospolite 'y , 
b y d ź  u rzęd n ik iem , sw atać. M ówili także praxis 
polem ikę—czyn  w o ien n y , praxeis toń Apostolon—  
cz y n y  A postołów . Czasem praxis  brało  si§ w złem 
zn aczen iu , np. praxin  Kataskepazein— kn u ć  zdradę, 
skąd  poszło słow o p rzy b ran e  w  polskim  ig zy k u p ra - 
Ity k i  znaczące przebiegi lub in try g i. Stio by d ź  czyn­
nym  w  ten sposób , iż po czynności pozostaie coś 
m aterya lnego , nazyw ali ergazestai; i t a k :  ergaze- 
stai g en  znaczy up raw iać ziem ię, ergaleion—narzę­
dzie, ergales—ro ln ik , rękodzie ln ik . 4to bydź czy n ­
nym  w  ten  sposób, iż z czynności w ypada coś ce­
ch ą  w ielkości geniuszu i s ław y  oznaczonego,nazyw a­
li p o ie in , w ykonaw cą zaś czynu  tak iego  patetes lub

s i
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poietikos. Malarz, snycerz, wynalazca m achiny i poe- 
ta, iak  H om er i  W irgili ,  iest tedy  poietes'. sam obiór 
zowie się poiem a, a sztuka w ykonania go poiesis. 
Sam Bóg b y ł  zw any  poietes; i  t a k  stw orzycie l  nieba 
i  ziemi zowie się po g recku  poietes ouranos kai ges.

"Wyraz sansk ryck i  kara  oddaie tent ostatni 
rodzay  czynności. Sam n aw e t  w y raz  sanskrita— 
ię z y k  san sk ry c k i ,  (z łożony  z przy im ku  san zna« \ 
czy  toż samo co g re ck i  syn lub łaciński cum, i z 
imiesłowu krita— uczyniony  ); oznacza dzieło uło­
żone i w ydoskonalone ta k  iak  igzyk  oświeconego 
narodu. O d słowa kara  pochodzi naprzód  greckie 
kratos—działanie z s i łą ,  m o c ,  w ład an ie ,  kęros— 
w ład za ,  lęrcos— w ła d c a , p an ,  dale'y imie króla 
perskiego kvros, k tó re  Rzymianie w y m aw ia li ,  iak  
sig zdaie Cyrus i  nazwisko boga w  ięzy k u  perskim 
Syry. A  tak w y ra z  g reck i  kvrios pana panów  czy ­
li  b o g a ,  zdrobniały  zaś kvrillos w ładcę  ludu p o ­
jedynczego oznaczał i dał p o czą tek  polskiemu król. 
Bliższym swego p ierw ias tku  iest w ęgiersk i kiraly 
król. W y r a z y  O rzechow sk iego ,  k tó re  p rzy tacza  
w  sw ym  słowniku uczony L in d e : ,, G reckie słowo 
koiranos p rzy s to y n e  ies t  ow em u zw ie rzch n iem u , 
k tó ry  w  panow aniu  swem  nie sw eg o ,  ale podda­
n y ch  sw y ch  p o ży tk u  s trzeże: z tego słowa uro­
dził  się u W ęg ró w  k ira l, u  Rusinów korol, u nas 
L ach ó w  król’’ po tw ierdza ią  nasz w y w ó d .  Zowie 
się ieszcze k ró l  p o  k a ry n c k u  krayl3 po k ro ack u
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tra ły , po bośnicku i raguzańsku Irc/gl, p 0 czesku 
i serbsku kral (skąd kralka—królowa).

Z tegoż źródła pochodzi ormiański wyraz 
karol— m ocny, potgżny, bizancki krales—władca, 
niemiecki kerl— człowiek silny, rubacha, i słówko 
kur wchodzące w  ty tu ł  kurfiirst—  e lektor, władca 
pierwszy: bo słowo anglosaskie firs t  znaczy pier­
w szy , tak  iź niemieckie fiirs t  iest prostem wytłó- 
maczemem fancuzkiego prince lub łacińskiego prin- 
cepś. Zrządzeniem osobliwem nosili imie karola 
naywalecznieysi wuiownicy, iako to :  KaróLM artel '  
pogromca Maurów pod Tours i wnuk iego Karol 
wielki, da ley Karól V . dla ktorego państw nigdy nie 
wschodziło i nigdy nie zachodziło słońce, Karól 
X I I  i wielu walecznych królów Szwedzkich, nare- 
scie chlubnego Wspomnienia Karól Chodkiewicz.

Stało sig to sposobem iakim wym awiano, iź 
zamiast kvranhos lub koirahos został nazywany wład­
ca iyrannoś. Lud Znowu zw yk ły  wymawiać t, iak 
cz, wymówił czyran zamiast tyran: stąd poszło czyr 
lub czar Rusinów, sire F rancuzów , sir Anglików. 
Mówiono dawnie'y we Francyi le sire Dieu~pstn 
Bóg, dziś zaś mówią na króla sire—królu , a w ie- 
zyku  angielskim great Sir ! Oznacza wielki królu !
Z tegoż naostatek źródła poszło francuzkie sieur 
i  monsieur, niemieckie kirche nakształt greckie­
go kuriarchia— państwo, i ruskie cerkiew.

( Dalszy ciąg później)i
ii*



O charakterach pisma runicznego u da­
w nych  Barbarzyńców  E uropeysk ich , z 
domniemaniem o stanie ich oświecenia.

(W yią tek z rozprawy Wawrzyńca Surowieckiego czytaney na pum 
blicznem posiedzeniu To w. Król• N , óo* Kwietnia  i $ 2 2 , )

W  Numerze 5, Pamiętnika W a r.  podaliśmy kró­
tką treść tey rozprawy, ważriey dla dzieiów postępu 
oświecenia w narodach. Znayduiące się w niey nowe 
uwagi nad oświeceniem obszernego dawnych Sła- 
wiarr narodu, godne są powszechnego zastanowienia. 
I dia tego nie mogąc catey rozprawy w piśmie na- 
szem umieścić, kładziemy z niey przynaymniey to, 
co się dzieiów sławiańskich dotyczy.

Wyprowadziwszy Autor początki i rodzaie pism 
w starożytnych narodach i dowiódłszy, że pismo gło­
sowe od niepamiętnych czasów było znane tak na 
północy iako i w innych kraiach Europeyskich, tak 
mówi o Runach i o temze piśmie u Sławian.

Nazwisko runów zdaie s i ę  pochodzić od ren 
albo rin , co w dawnych dyaleklach Germańskich 
znaczyło brózdę, rowek, lub rysę wydrążoną. Od 
podobnego znaczenia równie Grecy i Rzymianie zwa­
li swoie pismo i l i t e r y g r a p h o n ,  giainma, scribo,
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l i t te rs ,  zapewne dla tego: za z początku, i długo le­
szcze potem kreślono ie przez wydrążenie na tłach 
twardych. Od prostych liniowych postaci zwali N or­
manie same litery Kunkefle, to iest.' laskami run i-  
cznemi, a Germanie buchsztabami, co dowodzi: ze 
u  nich pospolicie pisywane bywały na tabliczkach 
bukowych ( * ) .

Oprócz wspomnionych dopiero świadectw i wzo­
rów pism barbarzyńskich, znayduią się Jeszcze po 
różnych częściach E uropy  liczne zabytki przedwie­
cznych charakterów pod imieniem Pelazgiyskich, Pu- 
nickich, H e tru ry isk ich , Arkadyiskich, Łacińskich, 
Gotskich, Helsingskich i t. d. które wszystkie ukazu­
ją powszechne rozkrzewienie pisma głosowego, po- 
migdzv dawnemi mieszkańcami naszey części ziemi, 
i maią pewne podobieństwa do siebie (**) .

Chociaż z powyższych dowodów można było 
wnosić: że wszystkie główne narody Europeyskie 
używ ały zdawna pisma głosowego, i miały osobne 
swoie charaktery; względem narodów iednak Sła- 
wiańskich, dla braku wyraźnych zabytków, pano­
wała długo niepewność, która ośmieliła niektórych 
Pisarzów późnieyszych do zaprzeczenia im tey  chwa­
ły. W y r o k  ich o narodzie, k tóry przez długie wie­
ki spokoynie zaymował obszerne fcraie północy^, któ-

(*) Zwyczay pisania na tabliczkach icscze zachow ywano u  Rzymian 
za Im peratorów , Placent. poleog. pag. gc).

( **) T ritan . D uret. Yelasąu. Biitt- V orm ius etc. f
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r y  swoią ludnością przew yższał pewnie wszystkie in» 
n e , a po upadku Państw a Fizymskiego, rozsypany  
po  całey połowie E u r o p y ,  ze tkną ł  się w obcowanie 
z nayoswieęeńszemi w ó wczas ludam i, b y łb y  bez w ą­
tpienia u  wielu znalazł potwierdzenie, g dyby  m iędzy  
m nem i p rzypadkow e wygrzebanie z ziemi m nóstwa 
boźyscz i naczyń bóżniczych z nap isam i,  nie b y ło  
wyjawiło iego rnylności. T ak  to często słabe są zda­
nia ludzkie j ślepy t r a f ,  n iespodziany p rzypadek  n i -  
'sczy w mgnieniu oka całą ich osnow ę, a ro zu m  po-  
niewolnie uniżać się przed n im  musi.

W  Xięstvyie M ek lem bursk ie rn , we wsi P ry lw i-  
c e ,  posadzie niegdyś S ław ian ,  zwanych od p rzy le ­
głego ieziora D olepęam i, znaleziono około ro k u  1690 
w  og rom nym  kotle mnóstwo bożyscz i naczyń bó­
żn iczych , które z o b a w y ,  a b y  Dziedzic ziemi nie 
rośc ił  sobie do nich prawra ,  d ługo b y ły  t rzy m an e  
w  utaienip. Narescie w yk ry c ie  ich przez m ieysco- 
wego lekarza ,  i ogłoszenie w  pismach u lo tn y c h ;  
zwróciło na nie powszechną uwagę. Jedni z tego 
mianowicie p o w o d u , źe się znaydow ały  w posiadaniu 
z ło tn ik a ,  chcieli im  zaprzeczać s tarożytności; d ru ­
dzy  świadomsi stawali w ich obronie. T o  dało po­
wód do ściśleyszego rozważenia ich na mieyscu przez 
znawców i u cz o n y c h ,  a dokładne opisanie i w yda­
nie w rycinach  przez Masza i W o g e n ,  uprzą tnęło  
wszelkie pozory  do powątpiewania. Odtąd chowane 
troskliwie częścią w bibliotece R aceburgsk iey , częścią
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w nowym Brandeburgu, znacznie się pomnażaią dal- 
szemi odkryciami starożytnych zabytków byłych tam 
niegdyś Slawian (*  )• W ykopane Bożyscza Pry.l- 
wickie lane są powiększey części z mięszaniny zło 
ta ,  srebra, miedzi, mosiądzu i ołowiu. Ich wyso­
kość od kilku calów nie przenosi la. Niektóre z nich 
uratowane iak widać, z pożaru bóżnicy, uszkodzone 
zostały przez odtopienie różnych części. Z naczyn 
i narzędzi znayduie się naywięcey tac i nożów oher- 
nycb, resztę składaią osóbki, wotywki, amulety i t. p. 
Mało iest fcożyscz, tac i amuletów, na którychby 
nie znaydowały się napisy runiczne, wklęsło, a cza­
sem wypukło zrobione. Masch w swoich rycinach 
wykazał nam takich przeszło 60 (**)? ^an Potocki, 
k tóry  ie sprawdzał na mieyscu, dodał iescze oko­
ło 100 (***). Pewna część, a mianowicie znaczney 
wielkości posąg bożka P row e , dla uzyskania złota 
i  srebra został s top iony: toż samo uczyniono z ko­
tłem  i iego pokrywą runami zapisaną, których uży­
to do ulania dzwonu dla mieyscowego kościoła.

(*) S ta r o ż y tn o ś ć  ty c h  z a b y tk ó w  te rn  s ta łe  s ię  n i e w ą tp l i w s z ą ,  iz  m e  
z n a le z io n o  a n i p o b u d e k ,  a n i  p o d o b ie ń s t w a ,  a n i n a w e t  m o ż n o ś c i p o ­
d r o b ie n ia  ic h  w  ty m  s t a n i e ,  ia k  s ię  okazu ią. W  ta k ie m  p rz e ś w ia d ­
c z e n iu  n a j  z n a k o m it s i  p is a rz e  d z ie ió w  S ła w ia ń s k ic h ,  lako to  : S c h lo -  
z e r ,  T h u m m a n n , K a r a m z in ,  i in n i  n a  n ic h  o p ie r a ią  s w o ie  z d a n ia  
h is to ry c z n e .  W  z b io r a c h  B e r l iń s k ic h  i i n d z i e y ,  z n a y d n is  s ię  ró w n ie  
n ie  m a ło  p o d o b n y ch  S tarożytności S ła w ia ń s k ic h .

(**) A lterth . d. Obobil. Beri. 1771.

(***) J . Potocki Voyage . . . .  Basse Saxe, Ham b. I ’jqb.
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W szystkie te starożytności Prylwickie należały 
do sławney bóżnicy Radogosta Retreyskiego, o któ- 
rey  ̂ piszą spółcześni D ittm ar i Hel m o ld : że stała na 
spadzistym brzegu ieziora Doleńca; że budowa iey 
zewnątrz ozdobiona była różnem i rzeźbami i m alo­
waniem bożyscz i zw ierząt; że wewnątrz znaydowa- 
ło  się mnóstwo posągów w pancerzach, przyłbicach, 
i postaciach okropnych, a na każdym  b y ł w y ry ty  
napis i ego imienia; Że główne bóstwo Radogost ulany 
b ) ł  ze z ło ta , a tron i ego szkarłatem  okry ty  (* ) .

R u n y  zapisane na starożytnych tych zabytkach, 
tem słuszniey nazwano Sławiańskiemi, że się znay- 
dm ą na bożysczach niewątpliwie do Sławian należą­
cy ch , i że sławiański wyraźaią dialekt. Zachowały 
one, równie lak inne ru n y  północne, pierwiastkową 
prostotę, a tem samem najbliższe podobieństwo do 
tych wszystkich, które nie podległy wykształceniu 
i odmianom. I ta to właśnie okoliczność naywśęcey 
uwiodła obcych Pisarzów na różne zdania względem 
ich źródła: iedni u trzym yw ali, że Sławianie wzięli 
ie od Norm anów swoich sąsiadów, drudzy przeci­
w nie, że N orm anie mieli swoie, albo od S ław ian, 
albo zkądinąd. Na poparcie swych tw ierdzeń, przy­
wodzili pierwsi owe mnóstwo pomników ,w dawnych 
posadach Norm anów  zapisanych ru n am i; drudzy 
czynili uw agę, ze też same runy  niewątpliwie od in­

i') B itt. Merneb. lib , 4 . pag. i 5o. N urem b, r . 1857 Heim. Chron. 
Slav. lib . 1. c. 2.
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nego narodu tam dostać się musiały: ponieważ nie 
odpowiadały, aui potrzebie, ani wymowie języka 
Normańskiego; że alfabet Sławiański ma l i te ry , któ­
rych brakuje tam tem u; że narescie między literami 
jednego i drugiego charakteru znaczne zachodzą ró- 
źniee.

Ale te spory dopóty tylko m ogły  zatrudniać 
lu d z i , dopóki rozum iano, że ru n y  b y ły  osobnym 
wynalazkiem barbarzyńców ; że nie pochodziły z tego 
samego źródła, co inne pisma głosowe. P rzy  ta-: 
kiem mniemaniu, sama chęć zapewnienia chwały 
z wynalazku własnemu narodowi, mogła Pisarzów 
zagrzewać do sprzeczek.

Ze pomimo bliskiego podobieństwa, ani ru n y  
Sławiańskie nie pochodzą od N orm ańskich , ani te 
ostatnie od Sławiańskich, nie trudno się przekonać 
z samego ich porównania. (To porównanie -uczyni­
wszy, zkąd i / kiedy dostały się charak tery  do tak 
zwanych JEuropeyskich barbarzyńców, oraz , czyli 
i iak dalece umiały z niego korzystać, a mówiąc o 
stanie oświecenia dawnych ludów Ęuropeyskich , tak 
rzecz zakończa.)

Gdy krótki zakres naszóy rozprawy nie pozwala 
nam zaiąć się wytykaniem niechcących, że tak powie­
m y , podań historycznych o granicach, do jakich 
barbarzyńcy rozciągali używanie swego pisma, prze­
staniemy tu na zwróceniu uwagi na te iawne dowo-
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d y ,  które nam dochował sam przypadek, a które 
mogą na wszystko rzucać nieiakie światło.

Ze dawni Normanie mieli pisane prawa, i te co 
rok odczytywali na swoich seymacb, dowiedli iuż 
niewątpliwie różni Historycy (* ) .  O podobnie pisa­
nych prawach u Sławian Ruskich i Czeskich, mocne 
zebrał dowody uczony nasz kolega Rakowiecki. Ze 
ci pierwsi przez pisma upoważniali swych Posłów do 
obcych kraiów, i na piśmie robili testaraenta, okazu- 
ie traktat Igora (**). Saxo Grammatyk sam wyznaie: 
że z pism runicznych zbierał dawne dzieie narodu 
Duńskiego. Lazius w 16. wieku odkry ł ieszcze Kro­
nikę dawnycli Prankonów charakterem M arkomań- 
skim zapisaną (***). Ale wszystkie podobne dowody, 
nie tyle nas uczą, ile owe liczne zabytki, które nie- 
pożarte od czasu, wygrzebane z ziemi, i wydarte 
z rąk psotnych, dochowali nam z troskliwością Mę­
żowie gorliwi 01 chwałę i pamięć dawnych narodów. 
Kio się rozpatrzy w zbiorach zabytków starożytnych 
Montfaucona, Caylusa, Yelasqueza, K edera , Span- 
heima, Grono wissa, W estpha la ,  W orm iusza ,  W e -  
reliusza, Schiitza, Mascha, J. Potockiego, i mnóstwa 
in n y ch ,  może się łatwo przekonać, że pewnie nie 
było narodu tak zwanego barbarzyńskim w Europie,

(*) Wormius. Scldiiz. etc.

{**) Prawda Ruska w  Warszaw, r. 1820.

(***) Lazius d. mig. gent.
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któryby nie używał pisma do wszystkiego. Tam  
obok śladów znacznie wygórowanego p rzem ysłu , 
znayd/.ie w ich zabytkach napisy na nagrobkach, na 
różnych pomnikach, na pieniądzach, numizmatach, 
a nawet na sprzętach, naczyniach, i ozdobach domo­
wych. W iele  iest takich, których ani początku, ani 
znaczenia odgadnąć iuż nie m ożna, a należą niewą­
tpliwie do dawnych barbarzyńców.

p la  czego nas nie doszło więcey podobnych po­
m ników , łatwo sobie wytłómaczyć: z zaprowadze­
niem wiary Chrześciańskiey, charaktery barbarzyń­
skie wszędzie ustąpić musiały mieysca Rzym skiem u; 
li tery  pogańskie, uważane za szkaradny płód czaro— 
dzieyslwa, ( * )  przyśpieszyły wytępienie wszystkich 
dzieł i zabytków niemi zapisanych (* * ) .  Zresztą 
pisma i dzieła takie, o których odtąd nikt nie miał 
starania , których późniey nikt wyczytać nie um iał,  
zostawione na drzewie lub pergaminie, sam czas w y -  
nisczył, a "wyryte na metalach wyginęły przez dłu­
gie wieki, i dotąd ieszcze g iną, częścią przez niewia- 
domość, częścią przez łakomstwo łudzone nadzieią 
wytopienia z nich droższych kruszców. N ierychło , 
bo za naszych dopiero czasów, uczeni zwrócili po-

(*) T ak ie uważał Bisk. H rabanus, tak  O pat K rystyan i inni roz- 
krzewiciele w iary chrześciańskiey.

(**) D. C ranier w  kronice kościoła Pom orskiego na początku 17 wie­
k u  lib. 1. e. 4g. bez wątpienia z starożytnych rękopism ów  zapewnia, 
że przy  zburzeniu bóżnicy Sławiańskiey w  K arzeńcu , w raz z posą­
giem  bożka spalono i księgi, które tam  chowano.



wszechną uwagę na wartość szanownych tych zaby­
tków. Ze wszystkich narodów północney części E u­
ro p y , mieszkańcy dawney C ym bryi i Skandynawii 
naywięcey dotąd szczycić się mogą podobnemu zaby­
tkam i, a to winni są szczególnióy swoiemu położeniu, 

K iedy inne narody spychały się długo nawzaiem 
iak bałw any m orskie, niedostępni Skandynawowie 
krzewili się spokoynie na swey ziemi w ludność i si­
ł y ; ieżeli sobie kiedy przyswoili to ,  co u  innych 
znaleźli użytecznem , obca zazdrość ani przemoc nie 
nisczyla owoców ich przem ysłu i pracy. P rzy  upo­
wszechnionym zwyczaiu stawiania zm arłym  nagrob­
k ó w , i przy  dostatku wiecznie trw ałych  skał i ka­
m ien i, kraie ich , iak się iuż w spom niało, do dziś 
dnia okry te są szanownemi temi pomnikami noszące- 
m i napisy barbarzyńskie , po części w ięzykach 
i dialektach iuż wygasłych. Prócz tego znayduią 
tam  ciągle znaczną liczbę numizmatów i figur, ró ­
żnych naczyń i narzędzi z m iedzi, srebra i zło taj 
noszących piętna starożytności pogańskich i obrazy 
dawney Mitologii. Uczone Towarzystwo Królewskie 
w K openhadze, liczy iuż w swoim zbiorze do 3ooo 
sztuk takich zabytków ; podobne zbiory znayduią się 
iescze w wielu innych mieyscach na północy, a mia­
nowicie w Sztokholmie i w K openhadze, gdzie mię­
dzy innenai dwie złote trąby  szczególniey zaslana- 
vpaią ciekawych badaczów dawney Mitologii Skan­
dynawów.
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W szystk ie  te dowody ostrzegali! nas, iak m am y 

sądzić o dawnych narodach naszey części ziem i: z 
imieniem barbarzyńców , które im nadaw ano, tak 
iak wszystkim obcym, nie zawsze się łączy ł obraz 
dzikości i ciem noty ( * ) ,  skoro u nich widzimy nie­
wątpliwe ślady porządku społecznego, praw, rozkrze- 
w ionych wynalazków, rękodzieł i kunsztów, nie m o­
żem y ich w żaden sposób rów nać, ani z dzikiem i, 
ani z ciemnemi. Zeby się lepićy utwierdzić w tem  
zd an iu , przypom niyray sobie, czem i iacy to byli 
owi barbarzyńcy. Byli to Skitowie k tó rzy  niegdyś 
zawoiowali A z y ą : daley mieszkaiąc od niepam iętnych 
czasów obok G reków , bawili się spokoynie ro ln i­
ctw em , i cierpieli wśród siebie liczne i bogate ich 
osady. Byli to Dalci i Gety, na których władcy Ma­
cedonii i R zym  całą swoię potęgę wywierać musieli.: 
B yli to S arm aci. u  których R zym ian ie , lękaiąc się 
ich o ręża , szukali związków przyiaźni. B y ł to m ę­
żny ów naród W andalów , Longobardów i Gotów 
k tóry  poźniey pisał prawa R zym ow i, i zagarnął nay- 
pięknieyszą część iego Państwa. B yli to nareście 
owi G erm anie, których acz naybliższych i nayn ie- 
bespiecznieyszych sąsiadów, Rzym  władaiący w trzech 
częściach św iata, nigdy u iarzm ić, nigdy przełamać, 

nie zdołał.
Skoro narody te m ogły przetrwać liczne w ieki»

(*) Herodot. «b. G. rew om  Xereesa i Greków nawet A zji m niej. 
*2cj iego sprzymierzeńcom, daie to imię..
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skoro um iały  ciągle utrzym yw ać swóy związek społe­
czny . a w każdey potrzebie potrafiły odpierać n ay - 
potężnieysze burze; któż się poważy m niem ać, że 
to wszystko stać się mogło bez dzielnych praw  i Rzą­
d u ; bez pewnego stopnia cy.wilizacyi, przem ysłu 
i oświecenia? Pominąwszy inne p rz y k ła d y , przypo- 
m niym y ty lko  sław ny ów związek A rm in iusza: p rzy  
nayusilnieyszych zabiegach chytrey  polityki R zym u, 
związek ten nigdyby się nie b y ł ani skoiarzył, ani 
u trz y m a ł, gdyby składaiące go narody Germańskie 
i ich W odzow ie nie by li znaydoWali środków w wła- 
snem  świetle i mądrości,,

Jakoż, gdyby p rzy  tak ciągłych stycznościach 
z oświeconemi nie rozkrzew iło się do znacznego sto­
pn ia  uobyczaienie i p rzem ysł tych n arodów ; gdyby 
bystre prom ienie światła przez tysiąc lat nie zdołały  
Wredrzeć się w sąsiedzkie ich g ran ice ; gdyby ludy  
te przez tyle wieków m ogły zostawać oboiętne mię­
dzy innem i na całe pożytki wypływaiące Z używ a­
nia pism a; by łoby  to rzeczą niepoiętą dla każdego 
badacza ich dzieiów, a więcey ieszcze dla filozofa 
znaiącego skłonności i władze człowieka* Jakaż moc 
czarodzieyska potrafiła przez ty le  wieków trzym ać 
w więzach i uśpieniu jeniusze tych samych naiodów, 
które od zm iany re lig ii, to iest: od chw ili, gdyśm y 
na nie zwrócili nasze oczy, okazały się niezmordo­
wane w przem yśle i niezrównane w wynalazkach (*).

(*) Ci k tórzy początek n a ro d ó w , w ynalazków  ludzkich, ich rozkrze-
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Zapewne takiemi b y ły  od dawna, bo tego znay- 
duiem y liczne dowody ; bo i m iędzy niemi byli m ę­
drcy i ludzie, którzy im pomagali do rozkrzewienia 
m oralności, porządku, oświecenia i chwały. Jak  
G recy sczycą się Solonam i, Sokratam i, E pam inon- 
d am i, tak równie narody barbarzyńskie szczycić się 
mogą swoiemi Z eutam i, Zamolxissami, Anacharsami, 
O d y n am i, Arm iniuszam i i wielą im  podobnemi. (*).

Jak o innych  narodach , tak i o Sławianach 
pogańskich współcześni pisarze nie mówią inaczey, 
ty lko  że byli barbarzyńcy* Nie Wchodząc w długie 
ro zp raw y , zobaczmy z kilku iasnych napom knień, 
iak m am y sądzić o ich barbarzyństw ie: Sław ianie
wyruszyw szy się w V I wieku z starożytnych swoich 
posad , dzierżyli spokoynie nowo zasiedlone, aż do 
przyięcia w iary chrześciańskiey. Stykaiąc się od 
wschodu i południa z G rekam i i W łocham i t daley 
aż na zachód z N iem cam i, a na północ z N orm ana­
m i, trudnili się wyłącznie rolnictwem  i handlem.' 
Od m orza czarnego do adryatyckiego i do baltyku, 
wszędzie uchodzili za dobrych rolników, i obcy chę- 
tnie ich przyym ow ali do swych kraiów dla upraw y 
ziemi. M issyonarze z podziwieuiem patrzyli na sze-

wienia po" swiecie rachu ią  od podań o nich h isto ry czn y ch , k tó rym  
•wszystko w ydaie się zaw czoraysze, znayduią się W podobnym  przy­
p a d k u , iak ó w , który stanąw szy pod najb liższą  górą nie w idzi i nie 
dom yśla s ię , że za n ią  m usi ieszcze daley ciągnąć się idy pasmo.

(*) Jcrnand G. c. 5.
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rokie ich pola okry te plonem rozmaitego zboża, i na 
sady , w których, iak sami w yrażali, prócz lig i wi­
nogron znaydowali wszelakie owoce, iakie wydawa­
ła  ziemia włoska (*). U wszystkich pokoleń S ła- 
w iańsk ichnay  większą uroczystością by ła uroczystość 
obrzynków  po zbiorze płodów rolniczych. Jakoż, 
to powołania tak ich za trudn iało , z g  przy  gm ino— 
w ładnych swoich rządach, rzadko kiedy, i to n ay - 
częściey dla odwetu tylko lub  pomsty, dali się skło­
nić do nayścia granic swoich sąsiadów. Sława ich 
z handlu powszechnie iest znana ; wiadomo, że wśród 
ciem nych owych wieków od niepamiętnych czasów 
tow ary In d y jsk ie  i Greckie szły  przez Sławiańskie 
osady na M oskw ę, Kiiów, N ow ogrod, Psków, dalćy 
m orzem  bałtyckim  przez Sławian zachodnich do 
Niemiec i Franków . Sagi północne często opiewaią 
sławę i bogactwa tych targow isk, a Karol wielki 
znalazł iuż potrzebę na granicach swoich państw za­
pobiegać nadużyciom  nawalnego w  ówczas handlu 
Sławianów (**).

Rolnictwo i handel tak nieodzownie wymagafą 
spokoynosci, porządku wewnętrznego, bezpieczeń­
stwa i sprawiedliwości, źe bez tego w żaden sposób 
utrzym ać się nie mogą. Pierwsze, iak uczy powsze­
chne doświadczenie, łagodzi charakter ludzi; handel 
oświeca ich i zagrzewa do przem ysłu. W szystkie

(*) Vita S. On.
(**) Herder, J, z. Gesch* d. Mcii* 4. Theil.

te
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te zdania śprawdzaią się ha SlaWiauacii z dzieło# 
i niewątpliwych podali spółcżesnych. Fośłuehavm y 
co powiada między innemi Adam JBremeński o bliż­
szych sobie Sławianach nad morzem baltyckiem (*) 
„ z a  W ilcam i p rzy  uyściu rzeki O d ry , nayznako- 
mitsze Sławian miasto Ju m n e, służy za port dla bar­
barzyńców i Greków (**). Co powiadaią o iego wiel­
kości i sławie, ledwieby uwierzyć można. Jest zaiste 
naywiększe z| miast znayduiących się w Europie, za­
mieszkane przez S ław ian, a między niemi znavduią 
Się z różnych narodów G recy i barbarzyńcy ; i Sa­
som wolno tam osiadać, byle nie nawracali do swoiey 
w iary (***). Ż resztą trudno iest znaleść naród wię- 
kszey obyczayności, gościnnieyszy, uczciwszy i ła -  
godnieyszy. Miasto to bogate w tow ary wszystkich 
północnych narodów , posiada, co tylko iest p rz y -  
iemnem i rządkiem. Znayduie się tam  lam pa w ulka- 
ńa, którą mieszkańcy nazywają ogniem greckim (****). 
T rz y  uyścia rzeki oblewaią wyspę , na którey poło­
żone to miasto. Z  Jum ne statki idą do Samlandyi PrU-

(”) Adam. Bren. lib. 2. ć. 12 et l 3.

(**) * Grekami mieszano w ówczas i Rusinów, którzy m i byli przy­
jęli chrzest i obrządki kościoła G re c k ie g o a  za barbarzyńców b r a n o  

wszystkich pogan iako to : Skandynawów; Prusów; Estów; Litwi­
nów i  t. d.

(***) Sasami nazywa Niemców itii wychrzćdnych za dolną Elbą.

(****) Zapewne latarnia m orska; inni rozumieią, żc to byt ogień gre­
goriański utrzymywany zawsze w gotowości aa Obronę Od napaści 
perlu  i miasta.

i ż
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sów, a w czternastu dniach staią w Ruskim O stro -  
gard  ( w  N ow ogrodz ie ) .” T o  są słowa przytoczone 
dzieiopisa, k tó ry  na tem  większą zasługuie w ia rę ,  
ze nie b y ł  przyiacielem S ław ian ,  ia to  pogan upoi— 
nie chrzest odrzucaiących. Chociaż spolczes'ni nie 
w ymienili liczby mieszkańców tego m ias ta ,  dom y­
ślać się iednakże można z p rzy g o d y  S. O tto n a ,  że 
b y ła  bardzo znaczna. E iskup  ten chcąc tam zapro­
wadzić wiarę chrześciańską, choć iuż znalazł 21000 
n aw róconych , z przemagaiącey jednak s trony  pogan 
takiego doznał o p o r u ,  że bez dopięcia celu oddalić 
się m usia ł  (*). Saxo G ram  opisuiąe w ypraw ę D u ń ­
czyków przeciw ty m  sam ym  J u l iu ia n o m , powiada, 
Że zbroyne ich statki b y ły  groźne na całe morze 
północne (**). Co w s a m e y  istocie tak bydź  musiało, 
gdyż  w zaciętych walkach z ty m  narodem  . po t rz y ­
kroć brali w niewolą iego króla . P o r t  ich u rządzo­
n y  na 5on o k rę tó w , z s trony  m orza tak mocno b y ł  
obw arow any przez żelazne w r o ta , osadzone w s łu ­
pach i arkadach kam iennych 5 że nieprzyiaciele p rzy  
całey swoiey sile m o rsk ie y ,  od lądu  ty lko ważyli się 
nacierać na miasto (***).

O Kiiowie S ławiańskim  podobne m am y  poda­
n ia :  miasto to  rów nano iuż około X  wieku z p y -

(*) Aud. ab. vit. S. Ott. lib. 2 . c. 11. Amion. lib. 2. c. 25.

(**) Hist. Dan. lib. 10.

{***) Saxo M icreal Ge tłu



i64

sznym  K onstantynopolem  (*). Jakoż p rzy  żdobyeiu 
iego przez Bolesława C hrobrego , iuż tam znaleziono 
wyzłacane b ra m y ,  ośm wielkich ta rgow isk , 4oo ko­
ściołów , niezmierną moc bogactw i  p ieniędzy w ich 
skarbach, nieprzeliczoną ludność, i do siedm mil ob­
wodu miasta (**). Że iest, n iepodobieństwem , aby  
we 36 latach od prżyięeia w iary  chrześciańskićy, do 
w y p ra w y  Bolesława Chrobrego, K iiów  m ógł przyiść 
do takiey okazałości; zatem wierzyć koniecznie m u ­
s im y ,  że iuż za pogaństwa i od daw nych czasów 
wznosił się do swoiey świetności.

N ie  powlarzaiąc tego w szystk iego , co nam  ż 
licznie zebranych świadectw i dowodów itiz wiado­
mo (***) o świetności, bogactwach i s topniu oświecenia 
z czasów dawnego bałwochwalstwa miast Słowiańskich 
Nowogi’o d a ,  P sk o w a , i in n y c h ,  zw racam y, tu  ty lko 
uw agę :  ze w pew nych  względach to samo zastosować 
ieszcze mozua do wielu innych ich osad, mianowicie 
nad morzem adrya tyck iem  i nad baltyckiem. Jescze 
przed  zaprowadzeniem wiary chrześciańskićy z n a y -  
dowano u n ich  potężne m u r y  i w ały  otaczające ich  
m ias ta ,  dom y  na t r z y  piętra b u d o w an e ,  obyw ate-  
lów liczących do 5oo dom ow ników , i wiele statków

(* )  A d a m  B r e m .  l i b ,  2 .  c .  1 1 , m ó w i :  a e m n l a  S c e p t r i  C u i i s t a n t i u o p o  

l i t a u i .

(.**) D i t t m a r .  p a g .  4 2 6 .  N a r u s z e t v .  T o m  2 .  p a g .  1 8 9 ;

(***) U  K a r a m a z y n a  b i s t .  R o s s .  w  P r a w d z i e  R u s k .  R a k o w i e c k i e g o .

1 2 *
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do hand lu , bóżnice opatrzone w p u rp u ry , w bał­
wany ł różne naczynia złote. (*).

W szystko  u Sławian sprzyialo handlow i: pra­
wa surowo karały  naymnieysze napaści i gwałty na 
drogach publicznych, wszelki gość i podróżny, swóy 
czy obcy , b y ł u nieb osobą św iętą, za którą gospo­
darz winien b y ł odpowiadać sąsiadowi i tym  wszy­
stk im , co się za nią chcieli upom nieć. Każdem u 
wolno było  spalić dom , w k tórym  odmówiono przy- 
ięcia podróżnem u, lub nieprzyzwoicie z nim  postą­
piono. Prócz tego, w każdern niebezpieczeństwie, 
swóy. czy obcy, znaydował pew ny przytu łek  przy  
licznych bożnicach, w laskach poświęconych, i w 
domach naczelników lu d u , gdzie skoro się schronił, 
nikom u nie było iuż w o lno , ani go poym ać, ani 
ścigać (**).

P rzy  tak rozciągłym  handlu z obcemi, nie mo­
żna w ątpić,t że przem ysł w rękodziełach, kunsztach 
i sztukach pięknych znacznie się m usiał rozkrzewić 
m iędzy Sławianami. O stanie ich rękodzieł dziś są­
dzić tru d n o , to tylko powiedzie m ożem y, że han­
del w ów czas naywięcey zam ienny, b y ł dla nich 
wielką pobudką do pomnażania i przerabiania wła»

(*) D ittm ar- H e lm . Saxo . G ram , vita S . O tt .  Z  p o d z iw ie n ia , 7 ia~
kie 'm  M issyonarze  p a trz y li h a  te  d z ie ła , toź  n a  porza.dek  p an u iący  n  
S ła w ia n ,  m o z n a b y  w n o s ić ; ź e  tego  sam ego  n ie  w idz ie li u  jN iem ców 
ich  sąsiadów .

(**) H e lm , v ita  S . O tt.
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cnych  płodów . Co do szi.uk w idać , ze w iele z ty ch  
k tó re  należą do tru d n y c h , stało  iu i  m ianowicie u  
S ław ian  zachodnich na znakom itym  stopn iu  dokła­
dności. L iczne ich bóżnice wszędzie opatrzone b y ­
ł y  w posągi z d rz e w a , i z w ylew ów  m etallow ych , 
w różne n aczy n ia , rzezby  i m alo w an ia , k tó ry ch  do­
skonałość często zadziw iała obcych  '(*). T o  drogie 
sczą tk i, k ió re  nas doszły  z odkrycia  Prilw ickiego, 
dow odzą w sam ey istocie, ze ta m , gdzie a rty s ta  nie 
b y ł  k ręp o w an y  obrazam i m istyk i re lig iy n e y , dzieła 
i ego ró w n a ły  się doskonałym . M iędzy  innem i u  
M ascha g łow a fig. 11 ., ch łopczyny  fig. 21 i  2 2 ., po­
stać k.obiety fig. 2 7 , osóbka odw rócona fig. 63, W  
dziele Potockiego tarcza fig. 84. i 871, S ław ianka fig. 
io 5  m ogą co do ry su n k u  s ty lu  i odlew u uchodzic 
za dzieła G reckie  i R zym skie .

Z  kró tk ich  ty ch  n ap o m k n ień , zapew ne iuż  teraz 
osądzić ' p o tra fim y , czy li n a ro d y  S ław ianskie w  swo- 
iem  b arbarzyństw ie  z n a ły  p ism o, i iak daleko m ogło 
się u  n ich  rozciągać iego używ anie. M niem ać, że 
p rz y  tak ich  stycsnościach  z różnem i narodam i, sz tu­
ka pisania nie doszła do ich znaiom osci, b y ło b y  nie­
ro z w a g ą , a o te rn ,  czy li p rz y  p odobnym  stopniu  
cyw ilizacyi i ośw iecenia, p rz y  tak rozkrzew ionych  
stosunkach m iędzy  sobą i o b cem i, rzeczyw iście u ży ­
w ali tey  sz tu k i, ci ty lk o  pow ątpiew ać m ogą, k tó rzy  
albo się stali n iew oln ikam i cudzego u p rzed zen ia  

(*) Vita 3. Ott. Saxo Gram.
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albo się bawią iedynie zacieśnianiem wszelkich drog 
wiodących do odkrycia prawdy.'

Chociaż współczesny Dittmar nie wspomina nic 
więcey tylko, że Sławianie Zaodrzariscy pisali imio- 
na swych bożków na posągach, nie można ztąd 
wnosić, źe ten ważny wjmalazek u tych tylko poko­
leń b y ł  zn a n y , i że go ograniczały na niektóre ty l­
ko przedmioty. K to  sobie wystawi z iedney strony 
wszędzie upowszechnione używanie pisma, a z d ru -  
giey te liczne osadjr Sławian, celuiące ludnością miast, 
przemysłem, handlem, bogactwami aż do przepychu, 
zna jdz ie  niepodobieństwem, ażeby chwałę swoich 
przodków, własne swoie czyny, prawa i ważne spra­
w y mogły zostawiać samey tylko pamięci ludzkiej, 
i. ustnym  podaniom. Jle znamy ludzi w podobnym 
stanie i w podobaćm położeniu, nie możemy im przy­
pisywać tak poniżaiącey oboiętności. Jeżeli sąsiedz­
cy Grecy, W łochy , Niemcy używali pisma do wszy­
stkiego; ieżeli nayodlegleyszy od oświeconego świata 
naród Norm anów , od niepamiętnych czasów zapisy­
wał swoie pom nik i,  prawa, um ow y, podania, wła­
sne sprawy i t. p. zapewne Sławianie wszędzie czy­
nili toż samo (*). T o  zdanie tem śmieley tu  wynu­
rzamy , ze oprócz wyżey iuż wspotunionych dowo-

(*) Pismo Sfawiańskie od dawna w Sagach północnych miało osobne 
swoie nazwisko pod imieniem W enda-rim ir, tak iak Greckie zwano 
łani G riska-run ir, Irlandzkie Ixa-rnnir i t. d, Comm. Petropol, T .2 . 
pag. 473. Prócz tego dyaiekty Stawiańskie maią od niepamiętnych 
czasów swoie wyrazy: x/'ąika , pismo, czcionka, czytać, list.
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d ó w , mam}’’ Jeszcze ważny w samem w ytłóm aczeniu  
biblii , przy pisy wanem S. C yry llem u  , równie iak w 
charakterze  tego pisma. T łum aczenie  t o ,  które za­
pew ne dawnieyszy ma początek niz m u  naznaczaią, 
w ykonane  zostało z zupełną  dokładnością. Kto ty l ­
ko rozw aży  tą  nieskończoną rozmaitość wysłowienia, 
te myśli nowe i w zniosłe , iakie się znayduią  w P i ­
śmie św ię tem , mianowicie: w księgach m ora lnych  
i p ro ro k ó w , musi poznać ,  że tłóm acz znalazł iuż u 
nawracających się S ław ian  pogańskich , w ysoko udo­
skonalone , i ięzyk i pismo. Sama ustna m o w a ,  k ró ­
tk i  przeciąg czasu, ieden A posto ł o b c y , nie m ógł 
zdziałać lego wszystkiego, na co potrzeba  wieków. 
Z n a ć ,  że różne pokolenia Sławiańskie przez  to sa­
m o  pismo od dawna iuż zbogacały swóy ięzyk, i 
swoie poięcie:

Po  tak iey  rozwadze n ik t  zapewne powątpiewać 
iuż  nie będzie o upowszechnionem używ aniu  pisma 
m ięd zy  dawnem i Sławianami dla tego ty lk o ,  ze nas 
nie doszły żadne ich dzieła , i że spółeześni nie zo­
stawili nam  wyraźnego o tem  świadectwa: P rz y ­
czy n y  zatraty* pism barbarzyńskich  iuzesm y w y tk n ę ­
l i ,  a k toby  na nich nie chciał p op rzes tać ,  m usia łby  
powątpiewać o używ aniu  pisma u wielu oświeconych 
n iegdy  n a rodów , po których  nie doszły nas równie 
ich dzieła. D la  tego, że spółeześni nie uczynili gdzieś 
w zm ianki o p iśm ie ,  nie w yp ływ a  wniosek, że go tam  
nie  by ło  rzeczywiście , a wątpliwość ustać powinna
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s to ro  skądinąd w ypada tego się dom yślać. H is to -  
ry ą  nie iest a lko ranem : n ie  w szystko w n iey  obięte, 
1 w o lno  iest dorozum iew ać się tego , co opuszczono: 
H is to ry c y  opisuią pospolicie n a ro d y  w ob ranych  
ty lk o  w zg lędach , p o d ług  sw oiey wiadom ości i po* 
d łu g  swego zd an ia ; do ich czy tan ia  potrzeba konie* 
cznie k ry ty k i  i filozofii, iuż  to  dla ocenienia tego 
co pow iedzieli, iuż d la  doyścia, co iescze zostało do 
pow iedzenia (*).

P ostępuiąc tak iem i drogam i i z taką bacznością 
w  badaniach h is to ry c z n y c h , doydziem y zapew ne do 
lepszego poznania naszych  p rzo d k ó w , a tem  sam em  
uauczem y się w ięcćy ich szanować. N ic  dla nas nie 
pow inno bydjś obcjiętnem , cokolw iek m oże się p rz y ­
ło ży ć  dq w ykryc ia  ich zasług i chw ały . Pam ięć 
ic h  cnoty  i ch lubnych  d z ie ł ,  szanow ne zaby tk i ich  
p rz e m y s łu , są drogą puścizną, k tó rą  w inn i iesteśm y 
przechow ać do naypóźnieyszych  pokoleń.

(*) Spółczesoi nie zostawili nam  żadnego podan ia , że za Bolesława 
K rzyw oustego robiono w  krain własną m o n e tę , że się Polacy chci­
w ie garnęli do n au k , że Szczecinianie bałw ochw alcy um ieli czytać 
naw et obce p ism a; iednak tego wszystkiego domys'lac się m usietny, 
gdy  nam  wiadom o skądinąd : że S. O tto na podróż swoię do Pom o­
rzan  dostał od Bolesława w iele pieniędzy po lsk ich , że za nauczanie 
dzieci w  Polsce z m łodszych sw ych la t znacznie się zbogacił; że 
kró l ten pisał list do Szczecinian przez sw ego dw orzanina, zachęcaiąc 
ich do przyjęcia w iary i t. d. Wit. S. O tt.
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Obraz Statystyczny Anglii, (dokoń­
czenie ).

^ W p o p rzed z a iąc y ch  uw agach  naszych p rz y p u śc i
liśm y , żę A ngliia nie znayduie dostatecznego od­
b y tu  na p ło d y  p rzem ysłu  sw e g o ; p rzek o n ay m y  
się te ra z , czy li ta k  ies t w  same'y is to c ie?  i  dla 
czego o d b y t na to w ary  nie odpow iada m ożności 
i  ła tw ości ich  p ro d u k o w an ia?

N ie iest tu  m ow a o odbycie  w ew nętrznym  
na p ło d y  k ra iow ego  p rzem y słu , k tó ry  iak k o lw iek  
znaczny , z zubożeniem  większe'y części ludności 
kon ieczn ie  zm nieyszaę się musi, lecz  o odbycie za­
gran icznym  na to w a ry  angielskie. W idzieliśmy- 
w y z e 'y , iż  g łów ną zasadą Ą nglii, czy li przem aga- 
iace'y u nie'y k lassy  kap ita listów , iest u trzy m y w a­
nie drogą p rz em o cy , m onopolu handlow ego w e 
w szy stk ich  częściach ziem i, i uczynienie in n y ch  na­
rodów  pod leg łem i sobie, p od  względem  p ro d u k tó w , 
k tó re  im  sama ty lk o  chce dostarczać. W  tym  
celu rozciągnęła A ngliia panow anie sw oie na mo­
rz u  środziemne'm, opanow ała zachodnią i  południo­
w ą  część A fry k i, d z ierży  despotyczną w ładzę nad 
znaczną częścią A z y i,  posiada osady w  A m eryce i
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za ludn ia  p ią tą  czgść św ia ta  ( noWą H o l la n d y ą )  w y ­
rz u te m  ludności s w o ie y ;  w szędz ie  gdzie  ty lk o  bez­
p ośredn io  rz ą d z i ,  daie p rz y m u sz o n y  o d b y t  na w ła ­
sne to w a r y ,  a b ierze  w  zam ian  albo p ło d y  surowe 
do w ła sn e y  f a b r y k a c y i , a lbo t o w ą r y  od in n y c h  na­
ro d ó w  zad a n e ,  I t a k  u c h w a łą  k o m pan ii  I n d y isk ie y  
z r. 1818 p o s tanow iono ,  iż  w  t y c h  k ra iacb  żadne 
f a b r y k i  zak ład an e  b y d ź  nie  m aią ,  lecz  p ło d y  ich  
surow e w  A ng li i  na  f a b r y k a ty  p rze rab ian e  : o sady  
w  n o w e y  H o l la n d y i  n ay z n a c zn ie y sz ą  i p o n iek ąd  ie- 
d y n ą  p rz e sz k o d ę  w z ro s tu  s w e g o , s p o ty k a ią  w  p o -  
dobneiy u s ta w ie ,  k tó r a  daie p rz y m u sz o n y  o d b y t  t o ­
w a ro m  m e tro p o l i  i  p ie rw s z y m  rgkodzie ln iom  p o ­
w s ta ć  n ie  dozw ala .  T e n  p rz y m u sz o n y  k i e r u n e k  
p r z e m y s ło w i  p o d le g ły c h  k r a i ó w  n a d an y  z iedne'y 
s t r o n y ,  i  t a  dacżność ‘p ia s to w an ia  m o n o p o lu  p rz e ­
m o c y  hand low e 'y  n a d  niepodległem u narodam i z 
d r u g i e y ,  musi k o n ieczn ie  m ieć te n  s k u t e k ,  iż na­
p r z ó d  u leg łe  n a ro d y  s ta rać  sig bgdą o osw obodze­
n ie  siebie z p o d  p rz e m o c y  k rg p u ią c e y  w z ro s t  ich  
w e w n g trz n e 'y  p o m yślnośc i ,  i  że p o w tó re  n iep o d le ­
głe  n a ro d y  w s z e lk ic h  u ż y ią  ś ro d k ó w  a ż e b y  ńni- 
k n a ć  w p ł y w ó w  A ngli i ,  i  b ąd ź  to  p rzez  o d w e t  za­
k a ż a  u  siebie w p ro w a d z a n ia  p ło d ó w  ie'y p r z e m y ­
s łu ,  b ą d ź  te ż  d la  b r a k u  ró w n o w a r to śc i ,  k tó r y c h  
A n g l ia  b r a ć  n ie  c h c e ,  t y c h ż e  p ło d ó w  o d  n ie y  na­
b y w a ć  nie b g d ą  w  stanie . „ P ą t ą d  b y ło  p ra w i ­
d łe m  A ng li i ,  m ó w i  ieden  c z ło n e k  p a r lam en tu



17*

W piśmie w  zaymniącey nas m atery i w ydanem , 
sprzedawać iak  naywigce'y, a- iak  naym niey  kupo­
w ać ;  to ty lk o  w yprow adzać  za granicę, co sama 
sprzedać pragnie, i w szystko to ,  co z zagranicy do 
kra in  w chodzić  m oże ,  na w łasnych  ty lk o  sprowa­
dzać okrgtach. W  skutku  t y c h  zasad ,  zamknęła 
ona p o r ty ,  niety lko w szystkim  tow arom  zagrani­
cznym , k tó re  w ed ług  ie'y mniemania w  własnym 
k ra iu  fabrykow ane b ydź  m ogą; ale naw et i ty m  
płodom ziemi k tó ry c h  kra iow e grunta nie w ydaią , 
a p rzynaym niey  za ta k ą  cenę dostarczyć nie mogą 
za iak ąb y  z zagranicy  sprowadzone b ydź  mogły. 
Jeżeli zaś k tó re  fab ry k a ty  obce i  p ło d y  surow e, 
wolno iest sp ro w a d zać ; za to podlegaią one t a k  
w ysokim  c ło m , iż sk u tek  ich  zupe łnym  za­
kazom się równa. Zdaie się iż Angliia n ie ty lko  
ma w  zamiarze sprzy iać  własnym  fa b ry k a to m ,  
lecz naw et że chce w y d a ć  woyng handlowi in­
n ych  narodów. N ie  chce ona b rać  zboża zagra­
nicznego którebyr ie'y daleko tanie'^y p rzypad ło  iak  
t o ,  co ie na w łasney ziemi zb ie ra ,  poświęcaiąc 
upraw ie  grunta naypodleysze k tóre  tybco za po­
mocą w ie lk ich  nakładów  urodzaynem i bydz  ynogą* 
N ie  dozwala w prow adzenia  drzew a z k ra iów  pó ł­
n o c n y c h ,  za pomocą niesłychanego cła na ten  ar­
ty k u ł  założonego, i  woli sprowadzać z K anady da­
leko  gorsze drzewo, dla tego ie d y n ie , aby p rzez  
to  dać p ow ód  do w yd o b y c ia  kilku w ło k  gruntu
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w  osadzie, k tó ra  nic wcale dla skarbu  publicznego 
nie czyni. G ardzi żelazem  szw edkie'm , g dy  k o ­
palnie k ra io w e po trzeb ie tego  k ruszcu  zadosyć 
nie czyn ią  i pozbaw ia sig p rz ez  to  sposobności 
uczgszczania do teg o  k ra iu ,  w  k tórym  corocznie 
za 8oo,ooo| funt, szt. to w aró w  Sprzedawać mo­
gła. N ie p rzy y m u iąc  rozm aitych  p ło d ó w , k tó ­
re  iey  Rossya, Polska, i P ru ssy  ofiaruią, trac i tak ­
i e  ną odbycie w łasnych  to w a ró w , k tó ry  w  ro k u  
181Q tr z y  razy  b y ł  w igkszy  iak  dzisiay. N ak ła­
da n iesłychane cła na w ina francuzk ie  ( i 43 funt. 
s t. i8 . schil. od b eczk i w ina B ordeaux) k tó reb y  
daleko  tańszem i b y ły  od w in  P o rtu g alsk ich  i  Ma- 
d e r y ,  chociaż dow iedzioną ies t rzeczą  iż  umiar- 
kow ane cło od w in  francuzk ich  z pow odu znaczne­
go pow igkszenia k o n su m p cy i, wigce'yby skarbow i 
czyn iło , iak  teraźn ieysze przesadzone. ”

„  T e  śro d k i s ta ły  sie pow odem  do odw etu 
W in n y ch  państw ach . K ongres A m erykańsk i w y ­
d a ł w  r, 1819 a k t  n aw ig acy i w  ty c h  sam ych za­
sadach i w  te y  form ie co A n g ie lsk i; późnie'y w yda­
na p rzez  tenże uchw ała zakazu ie w szelk ich  zw ią­
zk ó w  h and low ych  z osadam i angielskiem i w  Ame­
r y c e ,  k tó ry c h  p o r ty  dla S tanów  zjednoczonych 
są zam k n ig te , zachgca do zakładania rgkodzieln i 
w e łn ian y c h , baw ełn ianych  i inn y ch , ab y  sig k ra y  
bez sukien i  m a te ry y  ang ielsk ich  m ógł obyć. T oż 
samo czyn ią  inne państw a , a te  zobopólne zakazy
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00 tego  ty lk o  zm ierza ią , aby  niepodobnem i uczy ­
n ić  te  zw iązk i, k tó re  handel m igdzy narodam i ko- 
ia rz y ć  i k tó re  same ty lk o  stalszą pow szechnego 
pokoiu  b y d ź  m ogą rg k o y m ią , iak  w szelk ie  n a y -  
uroczystsze trak ta ty . ’’

T e  uw agi doprow adzają nas do tego  w niosku ,
1 ź ta dążność p rodukow an ia  ia k  nayw iggey z iak  
naym nieyszem i n ak ład am i, k tó ra  w te d y  ty lk o  dla 
b ogac tw a narodu k o rzy stn ą  b y d ź  m o że , g d y  ob- 
szerność i  szybkość odby tu  łatw ości p rodukow a­
n ia  o d p o w iad a , nie może sig żadnym  sposobem po­
godzić z usiłow aniem  p rzyw łaszczen ia  sobie m o­
nopolu handlow ego i  k rgpow ania w olności han- 
dlowe'y. W szelkie bow iem  środk i w  ty m  ostatn im  
celu  p rżedsigb rane , zadaią cios p ro d u k c y i i  p rz e ­
m ysłom  in n y c h  n aro d ó w , bąd ź  to  zm uszaiąc 
ich  rz ą d y  do przedsigw zigcia środków  pow sze­
chnem u dobru p rz ec iw n y c h , iako  to: zak azy  han­
dlow e, m onopola fa b ry k acy i i  t .  p . bądź te ż  szko­
dząc bezpośrednio ich  p ro d u k c y i, p rzez  Ograni­
czenie w olności hand low e 'y : p rzez  to  w szystko  
zm nieysza sig w  in n y ch  narodach  m ożność ku p o ­
w ania z pow odu braku  ró w n o w arto śc i p rzez 
p rzem agaiący  naród  żąd an y ch , a te'm sam em  k o ­
niecznie ograniczać sig m usi ten  o d b y t od k tó re ­
go iego w łasna zamożność zależy.

Pod wzglgdem  s ta ty s ty czn y m  te d y  nw aźaiąc 
obecny stan gospodarstw a narodow ego A nglii, do-
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s trzed z  ła tw o :  i ż n a ró d  te n  zn ay d u ie  sig w  p r z y ­
m uszonym  p o ło ż e n iu , k tó re  pom im o  w ie lk ic h  k a ­
p ita łó w  p rz e z  n ieg o  p o s ia d a n y c h , nie m a b y n ay - 
m nie'y znam ion  rz e c z y w is te  b o g a c tw o  n a ro d o w e  
c e c h u ią c y c h , i  że dla te g o  w łaśn ie  p o ło żen ie  to  
kon ieczne 'y  zm ian ie  u led z  musi.

P o  ty c h  o g ó ln y c h  u w ag ach  m ożem y w ey ść  
w  n ie k tó re  s z c z e g ó ły  w zg lg d em  p rz e m y s łu  ręk o - 
dzielnego  i h an d lo w eg o  w ie lk ie y  B ry ta n i i ,  k tó re  
o d rę b n ie , uw ażan e  p ew n eg o  u łu d zem a  n ad  is to tn y m  
stanem  r z e c z y  s ta ć b y  sig m o g ły  p rz y c z y n ą .

Z n aczn iey sze  f a b r y k i  ang ie lsk ie  są : 
im o . F a b ry k a tó w  w ełn ia n ych , k tó re  za tru d n ia ią  

p u łto rą  m ilio n a  lu d z i ,  d o s ta rc z a ią  ro c z n ie  do 
20 m ilio n ó w  ło k c i  su k n a ; w a rto ść  p rz e d n ic h  
to w a ró w  w e łn ia n y c h  co roczn ie  p rz e ra b ia n y c h  
m a w y n o s ić  18 m ilio n ó w  fu n tó w  st. W y w o ­
ż ą  fa b ry k a tó w  w e łn ia n y c h  za  10 m ilio n ó w  
fun tó w  s te r lin g ó w . 

ado. F a b ry k a tó w  baw ełnianych, z a tru d n ia ią  800,000 
lu d z i, 760 w ig k sz y c h  m ach in  do p rz ę d z e n ia , a 
30,000 m n ie y sz y c h  rę c z n y c h , k tó re  p rz e ra b ia ją  
w ię c e y  60 m ilio n ó w  fu n tó w  su ro w e y  b a w e łn y ; 
( w arto ść  ro c z n y c h  p ro d u k t:  25 m ilio n y  fu n tó w  
s te r lin g ó w  pim cz su ro w eg o  in a te ry a łu ). P rze- 
dzona w  A n g lii b a w e łn a  m oże b y d ź  p rzed a - 
w a n a  w  In d y a c h  ta n ie y  ia k  baw ełna  na m iey - 
scu p rz g d z o n a : g d y ż  d z ien n y  z a ro b e k  robo-



taika przędzeniem zaiętego, ty lko  około i 5 
naszych groszy wynosi. Dochód tedy  z tych  
ręko dzielni w  wigkszey daleko części składa 
się z zysków z kapitałów . T kack ich  bawełnia­
nych warstatów iest przeszło 3oo,ooo, do robie­
nia pończoch 11,589. K apitał w  machinach i  

zakładach do przerobienia baw ełny zaw arty ,  
ceniony iest 17 milionów funtów sterlingów;

Stio. Tow arów  iedwabnych, do k tó rych  m ateryał 
surow y pochodzi z Indyy w schodnich; w ar­
tość rocznie dostarczanych produktów  a mi­
liony funt. st. przędzenie tak  udoskonalone, 
ii  machina w  D erby  założona i przez wodg 
w  ruchu utrzym ana, w  przeciągu i i  godzin 
31,849,632 łokci przgdzonego iedwabiu do­
starcza.

4to. Płótna, szczególniey w  Szkocyi i Irlandyi, w  
Glasków iest i 5o,ooo w arsztatów  płócienni- 
ck ich ; wartość rocznych produktów  10 milio­
nów funtów sterlingów.

5to. F ab rykaty  kruszcowe szczegolnie'y udosko­
nalone i przedmiotem powszechnego żądania 
będące; wartość produktów  rocznych prócz to­
warów złotych i  srebrnych pół siódma milio­
na funt. ster.

6to. Piwa różnego gatunku, którego roczna w ar­
tość 2 mil. funt. sterl. wynosi. Prócz tego są 
iescze inne rozliczne fabryki i rękodzielnie,
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łąk o  to :  ro b o t garncarsk ich , sk ta , sk ó r, ka« 
p e lu szó w , p a p ie ru , fa łszyw iy monety obcych 
mocarstw, i  t. d. A ssekurow ane corocznie to ­
w a ry  A nglii dochodzą do w artości n 5 m ilio­
nów  funt. st. W  ty c h  ies t angielsk ich  tow a­
ró w  za 100 m ilionów, a S zkock ich  16 milionów; 
Ir lan d y a  p ró cz  tego za 24 m iliony funtów  ster. 
rocznie to w aró w  fab ry czn y ch  dostarcza.

O bok  tego  w y p ad a  dać w yobrażen ie  stanu 
W k tó ry m  sig ro b o tn icy  w  rgkodzie ln iach  użyci 
.znayduią; nastgpuiący  w y ią te k  z pism a angielskie­
go naylepie 'y  do tego posłuży:

„P o w o łan ie  k laśsy  robotnicze'y  W A nglii iest 
nayniescżgśliw sze, P łó c ien n icy  z G lasków  i  z oko­
l ic ,  k tó rz y  w  t. i 8 i 4 po  25 do 27 schill. na t y ­
dzień  zarabiali, p rzy stać  m usieli na zniżenie zarob­
k ó w  do 10 schillingów  w  r . i8i6> a na 6 w  ro k u  
1819 > chociaż i 5 godzin ćodzień  p ra cy  poświgcaią. 
W ielu  z pom igdzy nich nie bgdąc w- możności w y ­
żyw ien ia  sw oich fam iliy , przym uszeni śą posyłać 
dzieci do fab ry k , do p ro s ty ch  m echanicznych  ro­
bo t, w k tó ry c h  p rz y  12 do 16 godzinhe'm żamknig- 
ciu z uszczerbkiem  zd ro w ia , każde z n ich  ledw o 
2 do 3 szillingów  na ty d z ień  zarobić może. N ie­
dola robo tn ików  w  fab ry k ach  sukiennych  w  H ra­
bstw ie Y ork, i  W fab ry k ach  baw ełn ianych  W L an­
cashire do w yższego iescze stopnia dochodzi. 
O d  dw óch  la t zm nieyszyła sig. ilość sukna tam że

ro«
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bionego o iedng czw artą  czgść. F a b ry k i  iedwa- 
b n y c h  m ate ry y , k o łd e r i pończoch  w  N ottinghan  
o d p raw iły  w igkszą czgść ro bo tn ików  swoich- S k ła­
dka na ubogich w ynosi tam że 45 s z i l l i n g ó w  z  akru  
g run tu  i pochłan ia czystego dochodu z dom ów .”

„ je d y n y m  sposobem zachow ania spokoyno- 
ści m igdzy robo tn ikam i, dżw igriiehia u p ad ły ch  
rgkodzie ln i i  zaspokoienia p o trzeb  praCuiącey 
k lassy , iest: odstąpienie od systen-.atu Zakazów i  ceł, 
handel zagran iczny  k rg p u iący ćh , aby  inne państw a, 
k tó re  p rzez  odw et tegoż samego ch w y ciły  sig sy- 
stem atu, dobrow olnie go sig w y rz e k ły . D obro  
n aw e t b o g a ty ch  klass ludności te'y zm iany kon ie­
cznie w ym agań sig zdaie : nie m ogą bow iem  po- 
ćhlebia-ń so b ie , żeb y  długo iescze bagactw  sw oich 
u żyw ać m ogły; gd y  w igksza ćzgść ludności w  ng- 
d zy  iest pogrążona. W szakże w  p rzec iąg u  la t i5 
pod w y ższy ła  sig sk ład k a  na ubog ich  od 4  do 10 

m ilionów  funtów  sztre lh igów , i  w szyscy  są p rz e ­
konam  iż  iescze w y ż ey  iść m u si, chociaż iuż d z i- , 
siay  poło  wg czystego dochodu Anglii pochłan ia .”

H andel w ew ng trzny  zatrudnia pó łp ią ta  m ilio­
na łudzi, i czy n i rocznego dochodu 5 i ,5oo,ooo fun­
tó w  sterlingow . H andel zaś nadbrzeżny  (de Ca­
b o tag e) p rócz tego 3,070 o k rg tó w , k ażd y  po 10Ó 
beczek  (beczka rów na sig 2000  funtom ) k tó re  co­
rocznie 2,734,000 beczek z iednego do drugiego por-

i 3
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tu  tam  i nązad tow arów  p rz e w o ż ą , rachu iąc  ro ­
cznego dochodu od kazde'y b eczk i po 10 szill. Czyni 
2 m iliony  fun. st. zy sk ó w  z k ap ita łó w  i  zarobków  
p racy . H andel w ew ng trzny  i  nadbrzeżny  szcze- 
gólnieysze u łatw ien ie znaydu ie , w  w ielkie'y ilości 
p o r tó w , k an a łó w , sp ław nych  rz e k , doskonałych 
dróg p ub licznych  z żelaznem i ko le iam i, s ta tk ó w  
p aro w y ch  i  t . d. H andel zagraniczny zatrudnia 
4o6,35o ludzi i 28,061 o k rę tów , dochód roczny śre­
dni 46,ooo,ooo funt. st. W yw óz to w aró w  w  ro­
k u  1816 szacow ano 51,260,467 funt. st. to  i e s t : to­
w arów  angielsk ich  za 36,714,534 funl* sf* tow arów  
zagran icznych  i  osadniczych zą  i 4,545,g33 funtów  

sterlingów .
B anków  u przyw ile iow anych  czy li po d  powa-* 

gą rządu zo sta iący ch  liczą, w  W ielkie 'y  B ry tan ii 5 
to  i e s t : w  A nglii ieden  w ie lk i Dąnk L ondyńsk i z 
25 m ilionów  funt. st. zak łądnego kap ita łu  do ty luz  
to  ies t: a5 akcyonaryuszów  należący; trz y  w  Szko- 
cy i z p ó łczw arta  m iliona funt. st. i  ieden  w  Irlan- 
d y i z 2 m ilionów  funt. sterl. zak ładnego kap itału .

P rócz tego  iest 871 In sty tu cy y  bankow ych  
p ry w a tn y ch  z zak ładnym  kap ita łem  40,700,000 
funt. sterl. W szystk ie  razem  pobieraią. rocznego 
dochodu pó łczw arta  m iliona funt. sterl.

. Moneta w  W ielk ie 'y  B ry tan ii, w  obiegu bgdą- 
ca, szacowana iest od 20 do 24 milionow funtów 
sterl.; p ap ie ro w ey  m onety  iest za 60 m ilionów
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funt. stenl. w  obiegu. Ta ogólna suinina 84 mii. 
utrzym uie corocznie w  obiegu do 5oo mil. funtów 
sterd. wartości nowo produkow nych i dochodów, 
przypusczaiąc, że te ty lko  przez 10 rąk  coro­
cznie przechodzą. Jak  żyw a iest cyrkulacya pie- 
nigdzy, dowodzą tego banki Londyńskie w  k tó ­
ry ch  codziennie za kilka milionów funtów sterlin. 
wzajem nych w ypłat uskuteczniaią. K redy t ham 
ulow y znayduie sig na nayw yższym  stopniu i 
utrzym uie obieg tych  wartości, k tó reby  p rzy  tak  
m ałey stosunkowo massie gotow izny, bez nie­
go z łatwością cyrkuiowac nie m ogły; zwłascza, 
ze wielka Czgść kruszcoWe'y m onety bądź to za 
granicg na pozyczki przeż obce państwa czy­
nione w ychodzi, bądź tez w  fabrykach * iako 
to : w  Birminghamskie'y przetapianą bywa. Do­
wodem obszerności tego kredy tu  iest także łatw y 
obieg papierów banku Londyńskiego, k tó ry  od 
roku 1797 żadnych w ypłat brzgczącą monetą nie 
czyni.

Insty tucyy assekuracyynych iest a przyw ile- 
iowana iedna Londyńską, druga królewską zwana* 
która zabezpiecza od strat p rzy  żegludze morskie y 
ponoszonych. Prócz tego iest takich  pryw atnych  
instytucyy 17; tudziez 7 w  Irłandyi przeciw­
ko niebezpieczeństwom i stratom  wszelkiego ro-
dzaiu.

Có do handlu wyrachowano także, iż samo
i3 *



s 8 i

m iasto L ondyn p row adzi iedną trzec ią  czgsc całego
hand lu  W ie lk iey  B ry tan ii.

D o ty c h  uw ag nad  przem ysłem  i bogactw em  
m ocarstw a te g o , dodać w inniśm y ogólne dostrze­
żenia w  ostatn ich  czasach w zglgdem  obecnego 
stanu S zkocy i i  Ir lan d y i czynione.

Szkocya pod  w zglgdem  oświaty ludu dw a zu­
p e łn ie  m igdzy sobą różne oddziały  zaw iera. M niey- 
sza ie'y czgść pod nazw aniem  nizsze'y S zkocyi zna­
na , iest siedliskiem  przem ysłu  , k u n sz tu , sz tuk  i
nauk  p ig k n y c h ; w yższa zaś Szkocya w raz  z w y ­
spam i p rzy leg łem i m ieści w  sobie lud n ieokrzesa­
n y ,  p o d  feodalnem i insty tucyan ti ży iąc y  i w  gru- 
b ey  ieszcze ciem ności pogrążony. O d począku  
X V III w iek u  zaczgła sig now a epoka dla ośw ia­
ty  S z k o c y i, postgpy  ie'y od te y  chw ili ta k  są zna­
ne , iż  n ie ty lk o  sąsiaduiącem u narodow i w y ró w n y ­
w a ; lecz naw et w y p rzed z ić  go w  ty m  zaw odzie 
obiecuie. O d czasu u tra ty  p o lity czn ey  samoistności 
i uśm ierzenia w ew ng trznych  zab u rzeń , p rzy b ra ła  
S zk o cy a  inną w cale postać, k tó ra  z pierw szego za­
raz rzu tu  oka k ra y  zam ożny i  ośw iecony w  nie'y 
spostrzedz dozw ala. Opuszczone daw nie'y m iąsta zo­
sta ły  powigkszone i  doprow adzone do tego  stopnia 
na k tó ry m  sig stosownie do p o trzeb  oświecone'y 
ludności znaydow ać p o w in n y ; pom nożona znacznie 
ilość p o r tó w , m nieyszych  m iast i  osad w ieyskicli, 
k an a ły  kom m unikacyyne i  w ielkie drogi, handel we-
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w n ę trzn y  u ła tw ia jące ; ozdobność m ieszkań w yż- 
sze'y i n iż sz e j k lassy  m ieszkańców  w s i, up raw ie­
nie d aw n y ch  o d ło g ó w , polepszona upraw a ro ln i­
cza g ru n tó w ; w szystko  to  zm ieniło w  ciągu  n ie­
spełna iednego w iek u  zupełnie postać S zkocy i niż- 
sze 'y , a obok tego postęp  handlu] i  rę k o d z ie ł, po- 
m iłow anie i upow szechnienie nauk  w szelkiego ro- 
dza iu , p rzy zn a ło  tem u k ra io w i znam ienite m ieysce 
w  rzęd zie  nayośw ieceńszych  k ra ió w  E uropy . K re­
d y t pow szechny do tego  doszedł s to p n ia , iż pap ie­
ry  n iek tó ry c h  p ry w a tn y ch  dom ów  k u p ieck ich  ró ­
w nie  m aią ła tw y  obieg  iak  k ruszcow a m oneta.

Irlandya od p o ło w y  X V III w ieku , a szczegól­
n i e j  te ż  od ch w ili po łączen ia swego z A nglią w  
w  roku  1800, znaczne p ostępy  w  bogactw ie  i w  
ośw iacie ęzyn ić  zaczęła. W olność handlu  ze Szko- 
.cyą i  A ng lią  z ied n e 'y , a system at ko n ty n en ta ln y  
z drugie'y s tro n y  do pom yślnego stanu tego  kra iu  
w iele  sig p rz y ło ż y ły . S ku tk iem  tegoż system a- 
tu  stała się Irlandya sp ich lerzem  dlą re sz ty  W iel­
k i e j  B rytanii; w  ro k u  1808 w ynosiła  w artość  w p ro ­
w ad zo n y ch  i w y p ro w ad zo n y ch  to w aró w  iao ,5oo,000 
ta leró w , w  cze'm by ło  k ra io w y ch  p ro d u k tó w  za 71 \ 
m ilio n ó w , g d y  w  ro k u  1806 ty lk o  do 5a£0 m ilio­
nów  dochodziła. G dy ta k  1 w yw óz w łasnych  iak  
w prow adzen ie o b cy ch  tow arów  rów nie  pew nem i 
bogactw a kraiow ego  są znam ionam i; w nosić można 
z  p o p rz ed za ią ceg o , iż rzadko  k tó ry  k ra y  skorsze
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nczy n ił postępy  w  bogactw ie ia k  Irlandya ; lecz 
co szczególnie'y ty ch że  postgpów  dow odzi, iest 
to  : iż w prow adzone do tego  k ra iu  to w ary  n ie ty lko  
do po trzeb  b o gatszych  klass ludności, ale i w  w iel­
kie 'y  części dla n iższych  robo tn iczy ch  klass p rze ­
znaczone b y ł y : bo to  dow odzi iż stan średni, k tó ry  
iest nay liczn ieyszy , zarów no z w yższym  i  z mo- 
żn ieyszym  stanem  w  bogactw ie i  w  oświacie postą­
p ił. P rócz n adzw yczayn ie  pow iększonego żądania 
w ełn ianych  i baw ełn ianych  tow arów , iako  i suro- 
w ey  w e łn y  i b aw ełn y  do fab ry k acy i odzieży dla lu­
du; p rócz znacznie pow igkszonego zużycia h e rb a ty , 
rum u i cukru , dow odzą ieszcze dw ie okoliczności 
tę y  p raw d y , N ap rzó d : g d y  się w y w ó z b y d ła  i so­
lonego mięsa znacznie zm n iey szy ł, p ow iększy ­
ło się obok tego  rów nie  znacznie w y p ro w ad zan ie  
z k rą iu  ło iu , m y d ła  i  sk ó r su ro w y ch ; zk ąd  w no­
sić można, iż lud  k tó reg o  postgpów  W ro ln iczym  
przem yśle dow odzi pow igkszaiąca sig ilość chodo- 
w anego w k ra iu  b y d ła , ty le  zużyw a w igcęy  mię­
sa , ile w ięcey  ło iu , m y d ła , i sk ó r w yw ozi. N ie 
m ożna bow iem  u trzy m y w ać , że w yw óz ty ch że  ma- 
te ry a łó w  p o w ięk szy ł sig dla [mnieysze'y węwng- 
trz n e y  ich  k o n su m p c y i: bo skoro lud w  ciągu 11 
la t ta k  sig zbogaci iż a ra zy  wigce'y c u k ru , 8 ra­
z y  w ięcey  g o rza łk i i 10 razy  wigce'y w ełn ianych  
k o łd e r iak  daw nie'y po trzebu ie  i zakupić może; bez 
W ątpienia w  tym że sam ym  stosunku w ięcey  m yd ła ,
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skór i obuw ia potrzebow ać musi. Pow tóre pomi­
mo coraz obfitszych żniw  zm nieyszył się coraz bar- 
dziey  w yw óz pszenicy z k ra iu , co dowodzi, ze się 
kra iow e zużycie cbleba pszennego, p rzed  10 la ty  
za zb y tek  uw ażanego, coraz bardzie'y pow iększa. 
Podobne fakta m ocniey iak  w szelkie rozum uw ania 
dow odzą postępów  zamożności pow szechue'y , k tó ­
ra  ty m  iest pożądańsza dla k ra iu , że sig szczegól- 
n iey  średniey  a naylicznieysze'y k lassy  ludności 

ty czy .
T aż sama Irłandya, k tó ra  pow stała  podczas sy- 

stem atu kon tynen talnego , ciosem dla gospodarstwa 
narodow ego k ra ió w  na stałym  lądzie E uropy będą­
cego, k tó ra  p rzez  la t k ilkanaście  skore k u  pom yśl­
ności i  bogactw ie czyniła  p o s tę p y , dzisiay p rzed ­
staw ia sm utny i  n ieznany  do tąd  obraz , ludności 
z  głodu um ieraiącey na ziem i u ro d z a y n e y ! taż sa- > 
m a Irłandya, k tó ra  b y ła  spichlerzem  dla A nglii 
w ted y , g d y  dla nie'y p o r ty  innych  k ra ió w  zam knię­
te  b y ły ,  ie s t dziś g robem  zg ło d n ia ły ch  sw ych  
m ieszkańców , i  w  A nglii zasiłku  dla siebie żebrze 
Cóż iest p rzy czy n ą  te'y niedoli, czy  rów nie zawsze 
szczodre w  darach  sw oich p rzy ro d zen ie , czy li 
zmienne coraz in sty tu cy e  lu d zk ie?

R z ą d ,  p o t r z e b y  i d o c h o d y  p u b l i c z n e .

R ząd państw a angielskiego iest ko n sty tu ey y n o - 
m onareh iezny , dziedziczny w  lin ii m ęskie y  i  żeń -
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skiey, tak ze starsza liniia żeńska pierwszeństwo 
ma w dziedzictwie tronu od młodszey mgskiey. 
K ró l piastuie nayw yźszą władzg w ykonaw cza, i 
iest zarazem głową kościoła. Ustawą organiczną 
państwa iest znaioma karta  konstytucyyna Charta 
magna zw ana, i w  roku  i a i5 ustanowiona. Do 
niey dodać należy iako ustawy organiczney znane 
praw o Habeas corpus w  roku 1679 w ydane i rekoy* 
mią praw  osobistych m ieszkańców będące, tudzież 
ak t unii Szkocyi w  r. 1707 i ak t unii Irlandyi 
w  r. 1^00. W ładza prawodawcza iest w Parlamen­
c ie , śkładaiącym  sig z króla i ze dwóch izb wyź- 
sze'y i nizszey. Zasady rządu tego sprzyiaiące po­
myślności, powszechney i prawom osobistym , do­
znały wstraąśnienia przez z ły  system at w yborów , 
i przez przewagę m ożnieyszych właścicieli ziemi 
i kapitałów . Zgłębiwszy rzeczyw isty  stan obecny 
rzeczy  w państwie angielskie'm, dochodziemy do 
tego wniosku: że wszelkie ustaw y, rozporządzenia 
i czynności rząd u , tyczące sig tak  zewngtrzney 
p o lity k i iako i adm inistracyi wewngtrzne'y, nie są 
W yrachowane ani dla dobra narodu, ani dla inte* 
ressu rządu i w ładzy ieg o ; lecz iedynie w  wido­
kach te'y mnieyszey czgści ludności, w  k tó rey  rg- 
kach skoncentrowane iest całe bogactwo narodo­
w e , i k tó ra  za pomocą niezm iernych m aiątków 
1 dochodów sw oich, rządzi równie ministrami ia­
ko i reprezentantam i narodu. Jak iekolw iek  na-
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zwisko nadać chcem y rządow i angielskiemu, za­
wsze w  obecnem położeniu rzeczy znamienuiąca 
cechą iego będzie przem agaiący w pływ  klassy 
kapitalistów czyli iedne'm słowem oligarchiia po- 
taiemr.ie , lecz samowładnie panuiąca,

TJie bgdziemy się rozwodzić nad składem i 
wydziałam i rsądu angielskiego, zwłaszcza że w  te'y 
m ierze od niepam iętnych czasów żadna zmiana nie 
zaszła ; dosyć będzie uważać w  ogólności, iż wszy­
stkie insty tucye rządow e i cały układ w ew nętrzny 
rządu , czyniłby zadość wszelkim warunkom  po­
myślnego stanu gospodarstwa narodow ego, gdyby 
duch przemagaiącego stronnictwa i stosunki ze­
wnętrzne p o lity czn e , pomyślności powszechne'y 
na przeszkodzie nie stały.

Że mocarstwo takie iak  Anglia, ktore'y potęga 
na zewngtrzne'y polityce, czyli na utrzym aniu prze­
m ocy na morzu opiera się , w ielkie publiczne po­
trzeby  mie'ć m usi, i przez to znacznych bardzo 
dochodów po trzebu ie , samo przez się iest iasne. 
System at finansowy Anglii dwie ma znamienuiące 
go c e ch y , to iest: naprzód, że dochody zwyczay- 
ne kraiow e w  naywiększe'y części z konsumpcyy- 
nych podatków  składaią się , i  stosunkowo daleko 
mnie'y siły  produkcyyne iak używanie dochodów 
do tykaią ; powtóre : że nadzw yczayne potrzeby, 
na k tó ry ch  zaspokoienie zwyczayne daniny ludu
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nie wystarczają, za pomocą pożyczek publicznych
zaspakaiane  b y w a ią .

N a y w a ż n ie js z y m  p rz e d m io te m  u w ag i s ta ty ­
s tó w  iest d łu g  k o n so lid o w an y  rz ą d u  A ng ie lk ieg o , 
k tó r y  d z is iay  w e d łu g  p o d a ń  do ogrom ne'y  sum m y 
801,565,310 fu n tó w  s te r l in g ó w , to  i e s t : w ig cey  iafc 
4,000 m ilionów  ta le ró w  d o c h o d z i, i  k tó r y  n ie ty lk o  
sic n ie  zm n iey sza  lecz  ow szem  za  k a ż d ą  n o w ą  
p o trz e b ą  p o w ig k sz o n y  b y w a . D o  teg o  iescze dodać 
n a le ż y , iż  lubo  ie s t  p rz e z n a c z o n y  fundusz do um o­
rz e n ia  d ługu , fundusz  te n  ie d n a k ż e  ustaw iczn ie  od 
p rz e zn aczen ia  sw ego  na in n y  u ż y te k  o d w ró co n y  b y ­
w a -. i  ta k , w r .  1821 postanow iono  p o k ry ć  d e ficy t w  
b u d ż e c ie  w y k a z a n y  za  p o m o cą  p o ż y c z k i 12,5oo,000 

fun t. s te r l. z k a s sy  u m o rzeń . Z te 'y  p rz y c z y n y  Pan 
R iem d o  zn a n y  ia k o  c z ło n e k  p a rlam en tu  p o w ie d z ia ł: 
że  fundusz u m o rz e ń  ty le  u ż y te c z n y  w e d łu g  te o ry i ,  
s ta ie  sig zu p e łn ie  n ie p o trz e b n y m  w  A n g lii, g dzie  
ie szcze  n ig d y  na. rz e c z y w is te  u m orzen ie  d ługu  u ż y ­
ty m  n ie  b y ł .  P om im o te g o ,  ie d n a k ż e  u trz y m u je  
sig o b ieg  p a p ie ró w  p u b lic z n y c h , i  sk o ro  tydko  rz ą d  
n o w a  c h c e  o tw o rz y ć  p o ż y e z k g , w sp ó łu b ieg an ie  
w ie rz y c ie l i  ta k  ie s t  z n a c z n e , iż  p ro c e n ta  od  d łu ­
g ó w  rz ą d o w y c h  zaw sze  są  n iższe  od p ro c e n tó w  
p u b lic z n y c h  o d  p o ż y c z e k  za g ra n ic ą  c zy n io n y ch . 
Z d arzen ie  to  zdaie  sig b y d ź  n iepoigte 'm  d la  każd eg o , 
k to k o lw ie k  n ie  zna  is to ty  d łu g u  p u b liczn eg o  A n ­
g lii:  te n  b o w ie m  n iezaw o d n e  b a n k ru c tw o  rząd o -
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w e w  ty c h  w szelką m ożność w y p ła ty  przechodzą* 
cy ch  długach spostrzeże. Lecz k to  zw aży  na to , 
iż  w szyscy kapitaliści angielscy, cała słowem  mas* 
sa jjludzi iak iek o lw iek  m aią tk i posiadaiących , do 
rzgdu w ierzy c ie li p u b liczn y ch  n a leż y , te n  łatw o  
p o y m ie , że sam ych rząd zo n y ch  iest interessem  
u trzym ać k re d y t  p u b liczn y ; bo w szystko  na te'm 
im  ty lk o  zależy, ażeby rząd  p ro cen ta  m ógł w y r  
p łacać. G dyby  raz ustać m iało  m niem anie o m o­
żności uisczenia si§ z ty ch że  p rocentów , lub  gdy-* 
b y  sig rząd  w  te y  niem ożności z n a y d o w a ł, naten- 
czasby naród s trac ił w ie lk ą  czgść m aiątku sw ego: 
tym czasem  zaś iak k o lw iek  iest p rzekonany  k ażd y  
w ierzy c ie lr p u b liczn y , iż  kapitalow 'e'y w ierzy? 
telności sw oiey  nie odbierze , spokoynym  on b§- 
dzie iednakźe i  nie poprzestan ie  dźw igać k re ­
d y tu  publicznego, dla tego  ie d y n ie , ab y  rocznego 
dochodu swego z p ro cen tó w  przez rząd  opłaca­
n y ch  b y ł  pew nym . Z drugie'y s tro n y  w ym aga 
in teres o ligarch ii kap ita lis tów  te g o , ab y  rząd  b y ł  
w  stanie u trzy m ać  swoig potggg po lityczną i w spie­
rać  ie'y w idok i i  zam iary  ta k  mało z dobrem  po- 
spplite'm i rzeczy w istą  pom yślnością k ra iu  zgodne.

- O statn i bu d że t Ą nglij p rzez  K anclerza p ań ­
stw a W  dniu i  C zerw ca i 8 a i  r . do parlam entu  
w niesiony, w ykazu ie  i3  m ilionów  deficytu* W y ­
d a tk i dochodzą do sum m y 68,358,3g5 funtów  sterl, 
z k tó rey  p ro cen ta  od długu publicznego w raz



1 8 9

z  k o sz tam i a d m in is tra c y i sk a rb o w e y  og rom ną sum ­
m ę 46,746,5g5 fu n t, s te r l. poch łan ia ią . B ieżące  z a ­
te m  rz e c z y w is te  p o trz e b y  p u b liczn e  w y m ag a ią  
t y lk o  sum m y a i ,6 i i ,8 o o  fun t. s te r l. t o i e s t :  oko ło  
iedne 'y  t rz e c ie y  częśc i c a ło śc i w y d a tk ó w . N ie k tó ­
re  zn aczn iey sze  w y d ą tk i  b ieżące  s ą ; 
i .  U trz y m a n ie  w o y sk a  - 8,760,000 funt. s te rl.
9 . M a ry n a rk a  -  - 6,176,000 d itto
5 . A r ty le ry a  - -  1,106,100 d itto
4. L is ta  c y w iln a  w ra z  z do ­

ch o d am i s ta łe m i k o ro n y  2,171,396 W edług 
C olquhouna.

D o c h o d y  A n g li i  I r la n d y i w  r . 1821 d o c h o ­
d z i ły  do sum m y 55,4oo,ooo. U w agi godną ie s t rz e ­
c zą , iż  S z k o c y a  k tó r a  m nie 'y  z a s iłk ó w  od  I r la n ­
d y i  p o s iad a , w  ró w n y m  p ra w ie  s to su n k u  z  n ią , 
to  i e s t : ied n ą  s ied m n astą  czgści do d o ch o d u  p u b li­
czn eg o  ca łego  p a ń s tw a  p rz y k ła d a  się. P o d a tk i s ta łe  
w  m ałe 'y  b a rd zo  czgści do te g o  w y k a z u  d o ch o d ó w  
w c h o d z ą , g d y ż  p o d a te k  g ru n to w y  i  p o d a te k  o d  
s ło d u  6 m ilio n ó w  fun t. s te r l. do sk a rb u  c z y n i.

S iła  z b ro y n a , k tó ra  p o d czas  w o y n y  do  li­
c z b y  33o,ooo lu d z i d o ch o d z iła  i  k tó rą  C olquhoun  
w e  w sz y s tk ic h  częśc iach  z ie m i, g d z ie  sig ty lk o  
p a n o w an ie  A n g lii r o z c ią g a , do m iliona p o d nosi, 
zm n iey szo n a  zo sta ła  w  r .  1817 do 132,800 lu d z i w  
ogóle. S iła  zb ro y n a  m o rsk a , k tó ra  d e sp o ty czn e  pa­
n o w a n ie  sw oie p o  cade'y k u li  z iem sk ie 'y  ro z c ią g a ,

\
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i  ty lk o  w  sam ey A m eryce pó łnocney  n ie iak i od* 
p ó r  znayduie, sk łada sig 205 w ie lk ich  i  38 m niey- 
szy ch  lin iow ych  okrg tów , z 258 fregat i  z u 4 4  
m nieyszych  s ta tk ó w , a 70,000 m ay tków .

Wiadomość o niektórych częściach Afry­
ki i o ich mieszkańcah.

P oznaw an ie  głębi A fryk i należy do nayciekawszych, 
naym ocniey zaym uiących, a zarazem do naym niey 
pewnych wiadomości naszych. Jest to poniekąd 
uwłaczaiącem dla europeyczyków , i i  pom imo prze­
nikliwości sw oiey, pom im o gorliwości o postęp nauk 
i wiadomości wszelkiego rodzaiu tę część ziemi do 
swoiey tak  przyległą tak m ało dotąd żnaią , i źe 
wszystkie przedsięwzięcia, dla przebycia Całey Afry* 
ki i zwiedzenia środkowych iey kraiów , dotąd bezsku- 
tecznemi b y ły . W ielu  podrózuiących padło ofiarą 
gorliwości sw oiey, ich usiłowania równie b y ły  dare­
m n e , czy od zachodniey, czy tez od w schodniej 
s trony  podróż rozpoczynali. W ostatnich iednakźe 
czasach pom yślnieyszy skutek uw ieńczył prace i po­
święcenie się podrózuiących, a mianowicie: P P . M o- 
lieu F ran cu za , k tó ry  usiłował odkryć źródła Sene*
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g a lu , Gambii i R iogrande, i  W . J. Burchell k tóry  
od południa ku północy w znaczney rozległości do 
głębi A fryki doszedł. Umieszczamy tutay niektóra 
wiadomości tak z ich podróży iako i z innych źró­
deł czerpane, a do poznania A fryk i i iey mieszkań­
ców służyć mogące,;

O s a d a  S i e r r  a - L e o n e i

W  roku 1807 zawiązało się w Anglii towarzy­
stwo pod imieniem instytucji afrykańskiej, w  celu 
zmienienia handlu m urzynam i i pracowania dla po­
stępów oświaty w A fryce, przez zaszczepianie mię­
dzy iey  mieszkańcami przem ysłu europejskiego, 
przez upowszechnienie przekonania o korzyściach, 
które z upraw y gruntów  Urodzaynych wynikaią i 
przez zaprowadzenie czystey m oralności i religii w 
mieysce zabobonu, k tóry  ich dotąd jeszcze poniża. 
Pomiiaiąc pierwszy jakkolwiek głów ny 1 ważtoy cel 
tćy insty tucyi którego osiągnienie w ścisłym i konie­
cznym  związku z widokami politycznemi wszystkich 
państw  europeyskich zostaie i od ich woli zależy.1 
Zastanowiemy się nieco nad skutkam i usiłowań to­
warzystwa w celu przyśpieszenia postępów oświaty 
W Afryce.

Rozm aite osady europeyskię nód zachodniemi 
brzegami tey  części św iata, ułatwiaią i u trzym uią 
związki między osadnikami a kraiowcami i ułatwia­
ią towarzystwu w ykonanie fłlantropicznych źam ia-
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rów iego. Prócz uczestnictwa nayznakom itszych osób 
Anglii i złożenia przez nich funduszów dla towa­
rzystw a, odwołano się ieszcze do pomocy publiczno­
ści, którey składki znacznie też fundusze powię­
kszyły.

Za ich pomocą założono szkoły elementarna ' 
w Sierra-Leone •, wychowano m łodych Afrykanów  
w Anglii, przeznaczonych do nauczania w szkołach 
kraiowych za powrotem ich do oyczyzny ; robiono 
podróże w głąb kraiu dla poznania mieszkańców, ich 
zwyczaiów, praw i rz ąd u ; zachęcano mieyscowych 
do nauki ięzyków , które przez pismo znanemi bydź 
nie m ogły ; czyniono p róby upraw y indyga, kawy* 
trzciny cukrowey i innych płodów indyyskich a na­
wet i E u ropy  południowey, i zaięto się uprawą i  po­
lepszaniem płodów kraiowych, któreby mieszkańcom 
przedm iotu zamiany z europeyszykam i dostarczały. 
Dalekie od widoków zysku , wyrzekło się towarzy­
stwo wszelkich spekulacyy handlow ych, któreby za 
pośrednictwem adm inistracji swoiey prowadzić m o­
g ło : i podobne iak w S ierra-Leone zakłady, w  in ­
nych nowo przez A nglią nabytych osadach Gorei 
i Senegalu zaprowadziło. Zam iary iego w sparło tak­
ie  inne towarzystwo pod nazwaniem missyy d fr y -  
lańskich  zawiązane, które religiią chrześciańską po­
m iędzy mieszkańcami upowszechnia.

Osada Sierra-Leone położona iest na lewym 
brzegu rzeki tegoż nazwiska: stolicą iey iest miasto
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Free-Town. Ludność iey składająca się częścią z 
przychodniów z Anglii i nowey Szkocyi, częścią z 
murzynów z Jamaiki przewiezionych, lub na statkach 
afrykańskich zabranych, częścią nakoniec z kraiow- 
ców kórzy w coraz większey ilości do niey przy­
bywają, wynosi według spisu z r. 1820 12,521 dusz, 
przybyło iey od roku 1818 2,956 osób: w tey liczbie 
iest q43 z niewoli oswobodzonych i 898 nowo 
narodzonych. Małżeństw w ciągu 10 lat było 455, 
chrztów 1,260. Osada ta z tego szczególniey wzg!ę« 
du iest ważna, iź składa centralny punkt oświa­
ty , z którego się iey promienie na inne części 
Afryki zachodniey rozchodzić będą. Oświecenie i 
nauczanie publiczne w znacznem znayduie się postę­
pie; w zeszłym roku liczono 2097 dzieci » młodzień­
ców do szkół publicznych uczęsZćzaiących. Każda 
wieś ma swoię szkołę; stolica liczy ich pięć: sysle- 
mat wzaiemnego nauczania według raetodj- Bella 
ogólnie iest w nich zaprowadzony. Zostaią one pod 
przewodem duchownych angielskich, przez towarzy­
stwo missyy afrykańskich zesłanych i utrzymywa­
nych. Wychowanie religiyne podług wyznania an­
glikańskiego iest główną zasadą udzielaney instru- 
kcyi. W  Leicerter-Mountain,gdzie się nayznaczniey- 
sza szkoła znayduie, zamyślaią założyć szkołę nor­
malną.

Osada Sierra-Leone iest w nader korzystnem 
położeniu dla handlu; rzeka nad klórey uyściem sto­

łeczne

I
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łeczne miasto leży, zdatną iest do żeglugi dla nay- 
większych nawet okrętów. Od czasu zniesienia wol­
ności handlowania murzynami w tey osadzie i iey 
okolicach , handel znaczne uczynił postępy. Augliia 
w ciągu 1819 r. wyprawiła w te strony 27 okrę­
tów z ładunkiem 8o863 funtów sterlingów wartości, 
wyprowadziła zaś 0875 beczek płodów kraiowych: 
w roku 1820 liczba wysłanych okrętów angielskich 
doszła do czterdziestu. Głównieysze przedmioty han­
dlu zachodnich brzegów A fryki, są: drzewo do bu­
dowli i do farbowania , słoniowa kość, oliwa z pal­
mowego drzewa, ryż, pieprz, gummy, mahoń i pro­
szek złoty.

Klimat tey osady iest w Ogólności niezdrowy, 
zwłaszcza w porze dżdżystey, co znacznie wzrost 
ludności wstrzymuie; wycięcie lasów i uprawa odło­
gów mogą się przyłożyć do poprawy iego. Grunt 
lubo spieczony od upałów i powiększćy części płoń-* 
ń y , może iednakże bydż uprawiany z korzyścią pod 
rośliny gorącey strely i nawet pod niektóre europey- 
skie płody zwłaszcza w pobliskości gór. Naywiększa 
trudność zależy na chodowaniu byd ła , i dotąd iest 
tylko nadzieia, iż będzie można zamienić niektóre 
spiekłe pola w pastwiska. Produkta leśne składaią 
znaczną gałąź zagranicznego handlu.

Angliia z innego ieszeze punktu działa skute­
cznie na oświecenie A fryki, to iest: z przylądka do- 
brey -nadziei, do którego dzisiay bardzo liczne z

i 4
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W ielk iey  B rylani odbywaią się w ędrów ki, k tórym  
rżąd szczególniey sprzyia, zachęcając nawet wędru- 
iących przez opłacanie kosztów ich podróży , zao­
patrzenie pierwszych ich potrzeb i rozdawanie grun­
tów w odlegleyszych okolicach od stolicy.

Ci nowi ósadnicy uźyw aią do upraw y gruntów 
i do innych prac wolnych H ottentotów , którzy chę­
tnie oddaią się pracy za niską opłatą. Z  obawy 
iednakże, aby osadnicy nie nadużywali tey ich ła­
twości, wydane są rozporządzenia: iż gubernator rniey- 
scowy pod tym  warunkiem  przychodniom grunta ma 
rozdawać, że złożą przyrzeczenie, iż nigdy kraio- 
wców w niewolników nie zam ienią, i że zawsze ty l­
ko czeladź płatną i w yrobników  wolnych do up ra­
wy gruntów swoich używać będą. Tow arzystw o in- 
stytucyi afrykańskiey poruczyło członkom swoim 
W iłberforce i W illiam  Smith staranie o wyiedna- 
nie ustawy P arlam entu , któraby zapewniła wolność 
kraiowców tey  części Afryki.

O A c h a n t y  s a c k  i  D a h o m a n  ach;

D o kraiów m ało znanych E u ro p ie , o których 
zaledwo wzmiankę w naszych jeografach znayduie- 
m y nalężą dwa wielkie narody z pokolenia m urzyń­
skiego, Achantysowie i Dahomanowie, którzy zasłu- 
guią na szczególną uwagę Filozofa. G dyby stan ich 
barbarzyński pochodził z zupełnego niedostatku 
ośw iaty, w tedy byliby podobni do wielu innych
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współdzikich ludów czarnych , których iednostaynie 
grube obyczaie opisane zostały przez podróżnych 
zwiedzających kraie przez nich posiadane. Ale ich 
oświata wyżey posunięta, skażona iest w swoim za­
rodzie i składa się razem  z zabobonności murzynów, 
srogości arabów , i próżności europeyczyków.

Dwa te narody posiadaią kraie położone w Gwi­
nei powyżey brzegów zwanych Cóle d'or i Cóte d ’I­
voire, w których europeyczykowie swoie osady po­
zakładali. Achantysowie po raz pierwszy dali się 
im  poznać w roku 1807 w woynie przeciwko Fan- 
tynóm , napadłszy na warownią Coim antine, k tórą 
złupili pomimo ścisłey neutralności Holiendrów, do 
których ten zamek należy. Ten sam los spotkałby 
niewątpliwie warownią angielską Anamciboe, gdyby 
nie dzielny odpór garnizonu, i nadesłane na czas 
posiłk i, które w strzym ały nieprzyiacielskie krok i: 
odtąd nastąpiło dobre porozumienie się m iędzy nie­
mi i Anglikami. Ci ostatni, chcąc utrzym ać p rzy - 
iacielskie stosunki z Achantysami, tak potrzebne dla 
swoiego han d lu , wysłali w roku  1816 do ich króla 
deputacyą, która wyiednała pozwolenie dla Konsula 
angielskiego do mieszkania w iego stolicy. W  nay- 
pierw szey wiosce, do którey przybyli deputowani, 
poważny starzec przy ią ł ich uprzeym ie, częstuiąc 
winem palmowem i owocami. N igdy się oni nie spo­
dziewali , aby ten nieszczęśliwy , k tóry  tyle im grze­
czności okazał, z wypogodzoną twarzą, z wesoło-

l4 *
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ścią nawet oczekiwał na wyrok swoiego króla, ska­
zujący go na śmierć w skutku zabobonnego zwycza- 
iu ,  k tóry panował w tym  kraiu. O iednę tylko pro­
sił łaskę, to iest: aby go uwolniono od trudów po­
dróży , i ten wyrok w własnym iego domu spełnio­
no. Prośbie iego stało się zadosyć; głowę iego na­
desłano w tęż samę p o r ę , w klórey przybyli A n­
glicy do Cournassie stolicy królestwa.

W  dzień uroczystego wjazdu, który się odbył 
z całą dyplomatyczną okazałością, przechodzili de­
putowani koło iednego boźyscza któremu ofiarowa­
no zabitego baranka: ten b y ł  okryty  czerwoną ie- 
dwabną m ateryą ,  i zawieszony w pośród dwóch słu- 

I pów przed bozysczem stoiąoych. Zastali tara prze­
szło 5ooo ludzi po większey części woiowników, a na 
ich czele znaydowała się woyskowa m u zyka ,  huczna 
i wcale nie do uszu europeyczykow. Po wielokro- 
ktnym  wystrzale z armat, który gęstym dymem na­
pełnił powietrze, dowódcy woyskowi wykonali pe­
wny gatunek marszu bardziey do tańca podobny. 
Ubiór ich był n a y d z iw n ie y s z y n a  kaszkietach wzno­
siły się rogi baranie wyzłacane, przystrojone z lewey 
i prawey strony w orle pióra nadzwyczayuey wiel­
kości: kaszkiety te by ły  spięte pod brodą łańcu­
szkami z małych muszli nazwanych Cauris. Mieli 
na sobie krótki stróy z szkarłatnego sukna, do któ­
rego by ły  poprzyszywane rozmaite świętości, tali— 
smany i napisy w ięzyku maurów chowane w wore-
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cp.TsacIi ro zm a itego  k o l o r u ,  h a f to w a n y c h  's re b re m  ] i  
z l o t e m , iako teź d z w o n k i , o g o n y  z w ie r z ą t , m usz le  
i że las tw o ,  k tó re  za każdern  p o ru s z e n ie m  ciała u d e ­

r z a ł y  się o siebie z ha łasem . Z  t y ł u  zaś n a  m a ł y m  
ł u k u ,  p r z y o z d o b io n y m  takoż  w  ro z m a i te  świętości, 
w is ia ł  d łu g i  ogon  la m p a r to w y .  S zerok ie  p a n ta lo n y  
w c h o d z i ły  w o g ro m n e  b o ty  k o lo r u  c z e rw o n a w e g o ,  
k tó re  z a k r y w a ły  uda aż do p o ło w y  i ł a ń c u c h e m  do 
ła d o w n ic y  czyli p«sa b y ł y  p rzy c zep io n e .  N a  p r a ­
w y m  ręk u  z a ło ż o n y  b y ł  s a y d a k  z z a t ru te m i  s t rz a ­
ł a m i ,  a p o m ię d z y  zę b am i d łu g i  ł a ń c u c h ,  n a  k t ó ­

r y m  w isia ł k a w a ł  p a p i e r u  z n a p i s e m :  w  le w y m  zaś 
r ę k u  t r z y m a l i  k r ó tk ą  w łó czn ią  o toczoną  cz e rw o n e m i 
w stążkam i.  O to  iest s t ró y  o d  u roczys to śc i  nacze l­
n ik ó w  w o y sk o w y c h  tego narodu ,-  p rz y d a w sz y  do m e ­
go  c z a rn y  k o lo r  ich  s k ó r y ,  p raw dzivriw ie  w ą tp ić  

t r ze b a  z p ierw szego w e y r z e n ia , że to są lu d zk ie  ie~ 

stestwa.
K o m m is s a r z e  angie lscy  iechali  w  p o ś ró d  ta k  

o k a z a łe y  ś w i ty  aż do p a ła c u  k ró lew sk ie g o ,  o tocze­
n i  t ł u m e m  ciekaw ego  ludu .  G d y  się z a t rz y m a l i  p rz e d  
p a ł a c e m ,  a b y  w y s ła n e  p re z e n ta  m ia ły  czas ich w y ­
p r z e d z ić ,  b y l i  św iad k am i o k ro p n e g o  o b r z ę d u ,  k tó r y  
2 u r o c z y s ty m  ich  w jaz d em  po łą cz o n o .  M ęczono  
cz łow ieka  p rze zn ac zo n e g o  n a  ofiarę. N ieszczęśliwy 
m i a ł  ręce  zw iązane  za  p l e c a m i • nóż p rz e sz y w a ł  n a  
w sk roś  oba  po liczk i  j ucięto, m u  p o tć m  ie d n o  ucho ,  

k tó r e  p rz e d  n im  t r z y m a n o , d ru g ie  zaś ró w n ie ż  o d -
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cięte na m ałym  kaw ałku skóry wisiało. Pokraiano 
m u na krzyżach p asy , a oprócz tego pod łopatkam i 
dwa noże by ły  utopione. W  końcu przewleczono 
przez nozdrze sznurek , za k tóry  go potem prowadzi­
li ludzie w wysokich czapkach z włosów czarnych 
p rzy  odgłosie bębnów. N ie iestże to żywy obraz 
wściekłości iędz piekielnych i męczarni potępionych, 
k tóry  nam wystawia poezya?

P rzy b y li potem urzędnicy dworu z doniesieniem 
ze Jego Królewska Mość gotów iest do przyięcia po­
selstwa. Zatem Kommissarze angielscy wsiadłszy do 
lektyk dla nich przygotow anych, udali się na ry ­
n ek , gdzie oczekiwał na nich król w pośród dworzan 
poslroionych. G dy ucichła huczna woyskowa m u­
zyka , odezwały się słodkie to n y  długich harm oni­
cznych fletów, i innego przyiemneyszego ieszcze in­
strum entu, podobnego do szałamai, lecz bez bassu; 
Ustawicznie poruszane baldakiny i parasole w krzy* 
czących ko lo rach , których wierzchołki b y ły  p rzy­
ozdobione półxiężycam i, pelikanam i, słon iam i, zło-; 
tem i szpadam i, nayświetnieyszy spraw iały skutek.

Stołeczne miasto Achantysów zawiera do 4o,ooo 
mieszkańców. D om y są niskie i małe, form y pod łu- 
gowatey, budowane z trzciny gliną narzucaney. Po­
spolita odzież kraiowców składa się z kawałka su­
k n a , k tórym  są przepasani aż do kolan. U  boga­
tszych ten kawałek iest większy i z cieńszego sukna, 
często nawet w sposobie płaszcza noszony. Ci osta-
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tn i ustro ien i są zawsze W k ley n o ty  i w św iętości ze

złota w różney  postaci.
Sam  k ró l w ym ierza spraw iedliw ość sw oim  podda­

n y m  trz y  razy  na tydz ień . Zw yczaiem  iest u  n ich, ze 
strona w ygryw aiąca opłaca kaszta p raw ne. Jeżeli się 
zd arzy  iaka spraw a w rzeczy  tyczącey  się osoby króla, 
w tedy  on sam  odsyła pod sąd przedn ieyszych  panów , 
i oddaie si§ ich w yrokow i naw et k iedy iest m u  n ie -  
p rzy iazn y . T o  iedno w y iąw szy , rząd  iest zupełn ie

despotyczny.
O fia ry  ludzkie s ą  pospolite u  A chan tysów , ba­

w ią  się w nie ( ie s t ich  w łasne w y rażen ie) co 43 dni,
' dręcząc ty ch  nieszczęśliw ych sposobem  w yżey  opi­

sanym  , i zm uszaiąc do tańcow ania, aż pók i m u  nie 
u tn ą  g łow y przed  m ieszkaniem  k ró lew sk iem , k tó re­
m u  sk ładaią  w hołdzie  tę  o k ro p n ą  zabawę.

D ahom anow ie przechodzą w srogości sw oich są­
siadów. Czaszki ludzkie  sk ładaią  g łów ną ozdobę ich 
pałaców  i św ią ty ń ', posadzka syp ia lney  izb y  k ro le - 
w skiey iest w yłożona czaszkam i., a sufit szczękam i 
w szystkich  naczelników  n iep rzy iac ielsk ich , k tó rych  
on zw yciężył. C orok  odpraw ia się iedna uroczystość 
trw aiąca p rzez  k ilka ty g o d n i, w czasie k to rey  k ró l 
skrapia m ogiłę  sw oich przodków  krw ią ludzką w y­
lan ą  z m nóstw a ofiar na  śm ierć skazanych. W s z y ­
stkie fo rm y  naysam ow ładnieyszego despo tyzm u pa-
mfiące na wschodzie , są łagodne i dobroczynne w 
p b ró w n an iu  z te m i , k tóre  w  ty m  k ra iu  panuią. —-
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Albowiem ten} despotyzm nie polega ani na sile, an i; 
na postrachu, ani też nie pochodzi z boiaźliwości, 
lub miękkości m ieszkańców, którzy powszechnie są 
nieustraszeni i naylepsi z eałey A fryki żołnierze. 
A le się opiera na uszanowaniu zarazem śłepem i 
bałwochwalczem, które posiadają dla swoiego m o­
n arch y , uwaiaiąc go za wyższe od siebie iestestwo. 
Zbrodnią iest u nich utrzym yw ać: że ich król ie lub 
p iie , śpi lub iakąkolwiek inną naturalną ludziom  
w ykonyw a powinność. P rz y  wstąpieniu na tron 
Bossa-Abadi skazał na śmierć w szystkich, k tórzy  
w iego królestwie nosili nazwisko Bossa: albowiem 
nie godzi się poddanemu tak się nazywać iak sam 
Król. N ikom u, naywiększym  nawet pąnom nie wol­
no inaczey zbliżać się do k ró la , iak czołgaiąc się 
tw arzą po ziemi i głową proch zmiataiąc. N ayw ię- 
kszy atoli despotyzm panuie względem płci żeń- 
sk iey , która w całem  państwie uważana iest iako 
własność królewska. Trzym ając dla siebie przez czas 
nieiaki mnóstwo kobiet, rozdaie ie potóm kró l swo­
im dw orzanom , szlachcie, officerom i ludziom klass 
niższych. K ażdy musi złożyć summę, na którą zdo­
być się m ole i przyjąć za małżonkę osobę, którą m u 
dać podoba się królowi. Żadna wymówka nie ma 
tu  m ieysca, i czy podarunek ten iest stary, brzyd­
k i,  u łom ny, trzeba z nim  się połączyć. Zony kró­
lewskie uczą się robić bronią i składąią regim ent 
gwardyi, w ykonywaiąc obroty  woienne na około

4 >
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stosów głów ludzkich i tiupów za piąta powieszo­
nych,

W strzym ajm y s i ę z  dalszem opisaniem; z rąk 
wypada pióro, powiedział W o lte r, kiedy przyidzie 
na myśl, iakim sposobem ludzie postępują z ludźmi.

P o d r ó ż  P a n a  M  o l l  i  e n.

Pan Mollien odbył w ostatnich latach podróż 
do głębi Afryki dla odkrycia źródeł rzek Senegalu, 
Gambii i Riogrande. To wielu trudach i przypad­
kach życiu iego grożących, doszedł w prawdzie do 
źródeł tychże rzek; lecz przez ciężką chorobę w dal- 
szćm usiłowaniu wstrzymany, z nadwąllonem zdro­
wiem do Francyi wrócić musiał, szczęśliw ieszcze że 
życiem swoiem tey wyprawy nie opłacił. Umie­
szczamy tu niektóre z podróży iego wyięte podania;

Senegal płynie wśród równin piasczystych pod 
17 stopniem szerokości póło. O dwa stopnie niżey 
płynie Gambia, a 3 stopnie niżey płynie rzeka Rio­
grande. Źródła tych rzek są bliskie siebie. N igru 
źródła zaś dotąd ieszcze dokładnie znane nie są.

Cała okolica przez którą rzeki te płyną, zawie­
ra w sobie mnóstwo państw ; nayznakomitsze po­
między niemi są: K ayor, Futatoro które do 2 mi­
lionów mieszkańców liczą, Rambuk, Yolof, Salum, 
IJlli, kray Mandingów, Bondu, Fuladon, Tenda, 
Dentiliia. Panuiące wyznania są Mahometa i Bałwo­
chwalstwo. Mahometanie, których religiia od la wie-
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ków w tych kraiach pantile, a ieszcze upowszechnić 
się nie m ogfa, są daleko więcey ucywilizowani od 
pogan. Jest tam  osobne plemie Maurów pewną wyż­
szość nad innemi mieszkańcami m aiące, które się 
składa z ludu  koczuiąeego, zmieniaiącego siedziby 
swoie według przyczyn, k tóre ich do tego znaglaią. 
Przechodzą oni od brzegów N ilu  do brzegów N igru, 
od Gambii do Senegalu na w ielbłądach, w m iarą tego 
iak descze lub lo tne piaski do zm iany mieysca ich 
zmuszają, M aurowie ei, cenią wysoko niepodległość, 
lecz m aią sami niew olników , z którem i się okrutnie 
obchodzą; dla cudzoziemców są gościnnemi. Są oni 
b itn i, odważni w woynie i skłonni do rozboiów, 
zwlascza sczep Beduinów U lad-A hm ed.

Prócz M aurów iest iescze kilka innych odrębnych 
ludów w okolicach Senegalu, Gambii i R iogrande za- 
m ieszkałych, a m ianowicie: Yolofowie, Mandingo- 
wie, Fulachowie, Serrakoleci i inni. Fullachowie czyli 
Pullanie są czerwoney farby, wyznania m uzułm ań­
skiego i składaią sami kilka królestw , różnych mię­
dzy sobą zwyczajami i duchem  narodowym . T en  
sozep iest kraiowy, lubo m iał z północney A fryki po­
czątkowo przywędrować. R ząd w niektórych pań­
stwach iest republikancki, w innych zaś samowładny.

Yolofowie zostaią pod rządem  sam ow ładnym , 
którem u wyższe stany często silny odpór d a ią ; są 
oni zgnuśniali i zabobonni; lecz maią przy tem  wię­
cey szlachetności w charakterze od Pullanów.
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Zamiana m iędzy temi ludam i odbywa się po- 
większey części bez pośrednictwa pieniędzy; i tak 
ieden niewolnik albo pięciu w ołów , albo sto sztuk 
bardzo wąskiey a przeszło łokieć długiey matei-yi 
równaią się w wartości, i zamieniaią za iednę strzelbę 
o dwóch rurach  i dwie butelki prochu •, naszyynik 
sklannych p e re ł , za m iarę wody, prosa, mleka, al­
bo też za wiązkę siana;

W  wielu kraiach są szkoły bardzo licznie uczę« 
sczane, w których się dzieci w nocy p rzy  świetle 
uczą. W  Fatatoro iest pewne towarzystwo podobne 
do wolnego inu larstw a, którego uczestnicy'' za wie— 
sczów ludu  uchodzą. K obiety «-w ogólności nie są 
p ięk n e , lecz m aią sobie przyznane pewne poważa­
nie w domowem p o ży c iu , czego nie masz u  M urzy­
nów.

K lim ą tych  kraiów w ogólności niezdrowe; w ię- 
cey iednak nad brzegam i m orza k k  w głębi kraiu, 
z powodu desczów powszechnych przez 6 miesięcy 
trw aiących, k tóre zaczynaią się w Maiu i cały k ray  
iak gdyby wśród potopu zalewaią. T a okoliczność 
składa głów ną przeszkodę zakładaniu osad w tey 
części A fryki. Noce tak są ch ło d n e , iż term om etr 
częstokroć do zera spada>

Królestw o Bambuk obfituie w złoto i w żela­
zo. W  Śataka iest iaoo studzien z których płuczko­
we złote dobywaią. Są prócz tego kopalnie tego kru­
szcu, zwłascza w K ankan i w Burre. W  Futato-?
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toro są nayznaczuieysze kopalnie żelaza, którego wy­
dobywaniem i przetapianiem  kraiowcy się zaymuią. 
B aw ełna, indygo, ry ż ,  p roso , mais i tabaka, są 
przedmiotami upraw y kraiowey. Prócz drzew miey-J 
scowych udaią się tam  dobre cy tryny  i pomarańcze 
przez Portugalczyków przewiezione: w ogólności nie 
masz obfitości drzewa.

D zik ich , drapieżnych zwierząt ! gadów wielka 
jest ilość; m iędzy tem i ostatniemi sczególniey stra­
szne są węże w oły i ludzi pożeraiące. Domowe 
zwierzęta znano i upowszechnione są: w ielbłądy,w o­
ł y ,  o s ły , konie W m ałey ilości, kozy , p sy , ku ry  
i o s ły ; ostatnie naywięcey są używane do pracy dla 
wytrwałości swoiey.

P o d r ó ż  P. PP. J. B u r  e h e l l .

Z  pom iędzy wszystkich podróżujących do głę­
bi A fryki w ędruiących naysczęśliwszym b y ł P. W .' 
J . JBurchell, k tó ry  od inney  wcale strony  i z p o - 
m vslnieyszym  od poprzedników swoich skutkiem  od­
b y ł podróż od P rzy lądka dobrey nadziei w górę, to 
ie s t : w kierunku od południa ku  pó łnocy , do ty -  
siąea sto mil angielskich w głąb A fry k i, i powróci­
wszy do oyczyzny sw oiey, opis ley  fpodróży d ru­
kiem  ogłosił.

Postrzeżenia przez P  Burcheił czynione i wia­
domości przez niego zebrane tyczą się przestrzeni 
kraiów około 45oo m il angielskich w sobie zawiera-
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iąeey; są one zupełnie nowe dla reszty Europey- 
czyi ów i x tego powodu równie zaymuiące iak wa­
żne, ie  wszędzie i zawsze podróżujący z sumien­
ną dokładnością i prawdą zwiedzone przez siebie 
kraie opisuie. Gorliwość iego iest rzadka i tem wię­
kszą iedna mu wdzięczność, że iedynie w celu roz­
przestrzenienia zawodu wiadomości ludzkich, o wła­
snym koszcie, podróż sę przedsięwziął i do pewne­
go przynaymniey punktu uskutecznił.

Zamiarem iego było przebiec wewnętrzne A fry­
ki kraie w kierunku północno-wschodnim, od Przy­
lądka dobrey nadziei, przez średnie kraie do Ben- 
guela, czyli St. Paul de Loando, osady Portugalskiej 
na wschodnim brzegu tey części świata położonej. 
Zamiarowi temu sprzeciwili się towarzyszący mu 
Indzie tak dalece, iż po przebyciu wskazanej liczby 
mil pierwszą drogą nazad się wrócić musiał.

Sam ieden biały, odbywał on w towarzystwie 
kilku Hottentotów nayprzykrzeyszą podróż przez 
niebezpieczne puscze Afryki w ciągu 4 lat, prze- 
bywaiąc dlużey w mieyscach więcey Uwagi godnych. 
Polowanie dostarczało pożywienia tey  maiey kara­
wanie ; bez chleba i Jakiejkolwiek roślinnej żywno­
ści, a nawet bez soli pożywała ona nieraz mięso 
zwierzyny przy słonecznym' tylko skwarze upieczo­
ne , a częstokroć też smutne niemożności wyżywie­
nia siebie i wołów, pociągów swoich, przed sobą miała 
widoki. Przez cały prawie czas podróży, wóz przez
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wołów ciągniony, by ł iedynćm dla nich schronieniem 
od przykrości odmian powietrza i strefy; w małey 
liczbie koczowali oni wśród hord zdziczałych ludzi, 
których iednakże względność nadzwyczaynem sczę- 
ściem zjednać sobie potrafili. Pomyślne przezwycię­
żenie wszystkich tych trudności podało P. Burchell 
sposobność zbogacenia literatury kraiu swego nader 
ważnem dziełem, które daleko, więcey iak wszy­
stkie inne afrykańskie podróże, z tą częścią ziemi 
obznaiomić m oże, zwłaszcza, że autor zbogacił ie 
5oo przeszło przez siebie rysowanemi rycinami: 
zbiory iego zoologiczne i botaniczne przechodzą po­
niekąd to, co po iednym Człowieku spodziewać się 
można było.

Przyłączamy tu niektóre podania ż dzieła tego 
tak Zasłużonego wędrownika.

Powierzchnia południowey Afryki, lubo znaczne- 
mi pasmami gór przerzynana, iest iednakże w ogól­
ności a mianowicie też głębiey w kraiu równa i pła­
ska, i zawiera nieprzeyrzane okiem rów niny, rzad­
ko gdzie wysokopiennemi drzewami, lecz powiększey 
części krzewinami i krótko trwałeml roślinami pokry­
te. Grunt tych przestrzeni powiększey części iest pia- 
sczysty i wśród lata niepodobny do przebycia bez obu­
wia, dla rozpalenia swego od promieni słonecznych.

Kraiowcy dzielą się na rozmaite sczepy, mię­
dzy któremi ludzie z wełnistemi włosami (Busch- 
moeiiner) nayniebezpiecznieysi są dla podróżuiących.
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Przebywszy kraie Hottentotów natrafia się na ród lu­
dzi podobny z powierzchowności do K afrów , lecz 
znacznie ich pod względem cywilizacyi przewyższa­
jący. P. Burchel znalazł u nich gościnne przyięcie, 
tak dalece iż bez obawy chciał się coraz daley w ich 
kraie zapuszczać, lecz towarzysze podróży iego nie 
dzielili tey spokoyności i trwożliwość ich zmusiła 
nakoniec podróżuiącego do powrotu.

Te ludy Afryki mieszkaią w znacznych mia­
stach pod przewodem samowładnych K rólów ; nay- 
większe miasto przez P. Burchell zwiedzone składało 
się s blisko 800 domów i 5ooo mieszkańców: z po­
wziętych przez niego wiadomości okazuie s ię , iż 
więeey ku północy i częstsze i większe iescze znay- 
duią się miasta. Głównieysze przedmioty ich za­
miany są korale i t a b a k a t e y  ostatniey używanie 
tak  do palenia iako i d® zażywania bardziey iak w 
jakimkolwiek innym  kraiu upowszechnione i ulu­
bione.

Panuie między niemi wiele wyobrażeń zabobon* 
nych, których niewiadomość zaledwie nieszczęśliwych 
skutków dla P. Burchell nie m iała: ściągnął on bo­
wiem h a  siebie niechęć wszystkich mieszkańców ie- 
dnego miasta, z powodu zabicia osobliwego gatunku 
jaszczurki, którey ustawy zabiiać nie dozwalaią wtedy, 
gdy zboże ieszcze na pniu stoi. Powstałe ztąd nie­
porozumienie załatwione zestałoza pomocą wytłóma«» 
czenia się przed Królem, który niechęć ludu ulmie-
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r z y ł , co tem łatw iey nastąpiło, gdy P. Burchell wo­
rek kartofli tym  mieszkańców podarował. M iał on 
bowiem z sobą tę roślinę dla tego, aby ićy uprawę 

\m ię d z y  tem i rolniczemi ludam i zaprowadzić. G dy 
przekonał ich o iey użyteczności, zamieniła się nie­
chęć w uczucie przyiaźni i nawet, wdzięczności, za 
wyświadczone sobie dobrodzieystwo. Jakoż za po­
wrotem swoim, znalazł P. Burchell posadzone przez 
siebie kartofle w piękney wegetacyi i naystaranniey 
przez kraiowców pielęgnowane. W  innem  mieyscu 
zasadził nasz podtóźuiący drzewka bawełniane, które 
późniey nietylko przyięte lecz bliskie kwitnienia wi­
dział: w wielu mieyscach zasiał także ziarna brzo­
skwiniowe.

Im więcey się posuwał ku północy, tem wię­
cey znaydował śladów cywilizacyi pod względem 
obyczaiów iako i przem ysłu ludów. Tam eczny sczep 
ludzi piękney iest budow y c ia ła , nosi lekką odzież, 
namascza ciało tłustością i oleiam i, i stara się tym  
sposobem ubarwiać, aby kolor ich więcey b y ł czerwo­
n y  iak cza rn y : wszakże przyrodzony ich kolor lubo 
iest czarny , nie tak iednak ciem ny iak mieszkańców 
Gwinei. Język ich iakkolwiek prosty , iest przyiemny* 
k wielu samogłosek złożony, i m ałą ma liczbę wy­
razów trudnych do wymówienia. N ie żnaią oni ani 
p ism a , ani żadnych obrządków religiynych • żywią 
się m lekiem , zbożem (H olcus caffrorum j korze­
niami dzikich ro ślin , mięsem wołów chodowanych <•

i dzi-



210

i dzikiego zwierza; Domy ich są zręcznie budowa­
ne w kulistym kształcie, z podziałem wewnętrznym 
odpowiadaiącym wygodzie, i otoczone zewnątrz bar­
dzo ozdobnie i regularnie plecionemi gankami9, 
czyli zagrodami, które za warownie od wszelkiey na­
paści ludzi lub dzikich zwierząt służą.

P. Burchell tak długo między temi ludami ba­
w ił, iż w całym kraiu pod nazwiskiem Monarri 
by ł znany. Gdziekolwiek założył swóy obóz, ota. 
czali go zewsząd kraiowcy, budowali tymczasowe 
chaty około niego, tak iż puste dawniey mieysće, m  
przybyciem podróźuiącego, w zamieszkałą zamieniło 
się osadę, którey mieszkańcy częstokroć do liczby 
©śmiudziesiąt dochodzący, od niego sposobu wyży­
wienia żądali; żądanie, któremu on za pomocą Wspól­
nego polowania na dzikie zwierząta zadosyć Czynił 
i  ta okoliczność zjednała mu wziętość i przychyl­
ność kraiowców, i zabezpieczała go od wszelkiey t  
ich strony napaści lub podeyścia.

O wpływie wody na fizyczne własności 
niektórych ciał zwierzęcych stały cłu

W  iadome są uczonemu światu doświadczenia Pan* 
Chevreul czynione z oleiami tłusiemi i z samą tłu*

*5
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stośclą (*). Badania tego redzaiu  naprowadziły go- 
na m yśl śledzenia dokladnieyszego zm ian, którym  
podlegaią ciała zwierzęce stale , sczególniey saletro- 
ród  zawieraiące, gdy są wystawione na działanie wo­
dy. D otąd było  kilka tylko faktów tego rodzaiu 
znanych. P . Chevreul w yprow adził ogólne prawidło, 
którem u ulegaią wszystkie podobne ciała, a które 
będąc wielkiey wagi tak dla chemii organiczney, ia- 
ko tez dla fizyologii zw ierząt, na bliższą zasługie 

uwagę.
Ciała zw ierzęce, których pod ty m  względem 

P . Chevreul doświadczał, są następuiące: Ścięgna 
(tendons) żółta sprężysta tkanka anatom ów, czyli 
żóte gołeniowe więzy (ligam ens jaunes) pierwiastek 
w łókna, chrząstki ucha zew nętrznego, więzy chrzą­
stkowe, nieprzezroczysta błona rogowa i białko.

Własności tych ciał w stanie suchym i  świeżym; 
i  ilość wody, którą utracaią ta k , w powietrzu iako tez 
w próżni podług sposobu P. Leslie (**).

i. Ścięgna tracą wiele przez wysuszenie na 
obiętości, zwłascza co do grubości; tracą białość,

(*)-; W  następującym artykule pod ty tu łem : o tłustościach zwierzę1- 
cych i o nowych -pierwiastkach do ich składa wchodzących um ie- 
sczamy wyjątki z doświadczeń P. Chevreul, o których tu iest mowa.

(**) "Wiadomo, ze ten sposób na tćm się zasadza, aby w  dzwonie, z 
którego wypróżnia się pow ietrze, utrzymywać w szerokiem naczy­
niu mocny kwas siarczany,, który chciwie wciąga parę wodną wy— 
dobywaiącą się ze s'cięgna lub z innego iakiego mokrego ciała pod 
tenże dzwon włożonego.
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lśnienie się, i swą liadzwyczayną giętkość: za to zaś 
staią s?ę iak róg w spółprzezroczyste, nabierają nie­
co czerwonawego k o lo ru , i tak sztyw uieią, że za 
lekkiem nakrzyw ieniem , wprawdzie pierwszy kształt 
odzyskują; ale za mocuem zgięciem iuż więcey do 
niego nie powracają, a przez skręcenie dzielą się na 
pęczki włókniste, które w mieyscach, kędy przecho­
dzić może powietrze, białawo wyglądaią. Ze świeże 
ścięgna iedynie winne są lśnienie się i nadzwyćzay— 
ną swą giętkość zawartey w nich wodzie, można się 
przekonać, włożywszy ie po ususzeniu w wodę de- 
śtyllowaiią: albowiem wsysaią ią napow rót po n ie- 
iakim czasie w lakiey ilości, iaką przez wysuszenie 
u trac iły , i odzyskuią wszystkie w łasności, tak , źe 
prawie niczem od pierwszego swoiego stanu nie różnią 
się. Można z podobnie odświeźonemi ścięgnami po­
wtarzać wszystkie doświadczenia-, wewnętrzny ich 
skład bynaym niey na tem nie ucierpi. Ścięgna słonia 
od lat 4 ususzone, włożone w wodę, wróciły do pier­
wszego stanu świeżości. Sto części co do wagi wiel­
kiego podobnego ścięgna przez wysuszenie w powie­
trz u ,  zredukowane zostały do 5 1,56: za pomocą zaś 
m achiny pneuinatyczney do 5o. Sto takoż części 
cienkiego słoniowego ścięgna zredukowały się do 46 
i do 43,36.

2 . Sprężysta tkanka  czyli żółte więzaello w sta­
nie świeżym iest nieprzezroczyste, składu nierównie 
Wlóknislszego aniżeli ścięgna, które wprawdzie takoż

*5*
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złożone są z w łókien; te iednak bardziey są zbita 
i w warstach na sobie leżą , ta k , że nie daią się na 
pęczki włókniste rozdzielić. Tkanka ta po wysusze­
niu zupełnie icst podobna do ścięgna ( takoż ususzo­
nego) nieco może ciem nieysza, włóknistsza i m niey 
przezroczysta; a wtedy utraca zupełnie swoię wła­
sność, którą odznacza się od ścięgna świeżego, to iest: 
własność rozciągania się i powracania do pierwsze­
go swoiego kształtu po ustaniu siły  wyprężaiącey. 
Że ta tkanka winna takoż swoię sprężystość wodzie, 
dowodzi P. Chevreul tym że sam ym  sposobem, to iest: 
wkładaiąc ią W wodę destyllowaną. Albowiem w  
przeciągu 24 godzin wciąga iey w siebie taką samę 
ilość, iaką przez wysuszenie u trac iła , i odzyskuie 
pierwiastkową sprężystość. Sto części co do wagi 
żółtey tkanki słonia utraciły  w powietrzu 47,5 , pod 
dzwonem zaś m achiny pneumatyczne'y 4g,5.

3. Chrząstka ucha zewnętrznego. Postrzegamy 
w tych chrząstkach wysuszonych twarde, przezroczy­
ste, czerwonawo-żółte, m niey więcey cienkie, a przy- 
tem  kruche pęczki; włożona w tym  stanie w wodę, 
wsysa ią, pęcznieie, traci kolor i przezroczystość, 
i staie się giętka. Sto części co do wagi tey chrzą­
stki zm nieyszyły się przez wysuszenie do [33,35, w 
próżni zaś do 3o,64; te ostatnie włożone w wodę 
wciągnęły oney 6g,36; tyle właśnie, ile przez wysu­
szenie utraciły.
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4 . W ięzy  chrząstkowe'. Sto części więzadła 
chrząstkowego od k o l a n a , dobrze W wodzie namo­
czonego, zredukowane zostały w powietrzu do 26,4i 
pod dzwonem m achiny pneurnatyczney do a3, a ; 
ostatnie włożone w wodę wciągnęły iey napowrót ę4 
części.

5 . Pierwiastek włókna winien iest białe swo- 
ie w eyrzenie, giętkość i niewielką spręźytoić wodzie. 
U suszony bowiem staie się w pół przezroczysty, 
żółtaw y, sztywny i zgoła n iesprężysty : w wodę wło­
żony powra'ca do pierwszych swoich własności. Sto 
części tego włókna ze krwi tętnowey krow iey wy­
dobyte , przez ususzenie w powietrzu zm nieyszyły 
się do 11,1, w próżni do 19,3 5 : trudniey  tu  było 
aniżeli w poprzedzaiącyh istotach z dokładnością 
oznaczyć ubytek w ody , dla delikatności włókienek.

6. Błona rogowa nieprzezroczysta winna takoż 
swóy kolor wodzie: bo po ususzeniu staie się prze-t 
z roczystą , włożona zaś w wodę, pierwsze weyrzenie 
odzyskuie.

7. B iałko  naprowadziło P . Chevreul na bardzo 
ważne w ypadki: dotąd znano tylko niektóre, a i tych 
nie umiano cenić należycie. Białko płynne w tem­
peraturze wyzszey od 4o° R . krzepnie, zamieniaiąc 
się w ciało b iałe , opalizuiące, którego fizyczne wła­
sności każdemu są znane; zatrzymanie pom iędzy swe- 
mi skrzepłem i cząstkami w odę, w którey było  roz-
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pusczone. Sto części na wagg białka płynnego ugo­
towawszy i po skrzepnieniu ususzywszy, zmnieysza 
się w powietrzu do i5, a w próżni do i3,65: pozo­
stałość ta iest wpółprzezroczysta, bezfarbna, albo 
słaby tylko żółtawy kolor roaiąca. Tak ususzone 
skrzepłe białko włożone do wody , odzyskuie wszy­
stkie swoie własności, to iest: staie się białkiem go- 
towanem; nie wciąga zaś 86,35 części w ody, które 
w suszeniu utraciło, ale 68. Co dowodzi, że w ugo- 
towanem białku nadmiar iest wody. Jakoż dozwoli­
wszy białku skrzepnąć w skorupie, znąyduiemy 
zawsze, że na obwodzie iest mokre. — Sto czę- 
części płynnego białka z tegoż samego iaia, które 
do powyższego doświadczenia było użyte, ususzy­
wszy bez poprzedniczego skrzepnienia, waga iego 
zmnieyszyła się takoż w powietrzu do i5 , w próżni 
zaś do i3,85. Przez zgęsczenie w ten sposób nie utra­
ciło przezroczystości, i ususzone miało weyrzenie 
ususzonego skrzepłego białka. Z podobieństwa fizy­
cznych własności i ze zgodności w wadze ususzo­
nych pozostałości, zdawało się; że oba te białka ni- 
czem pomiędzy sobą nie różnią się. Nie mało wigc 
zdziwił się P. Chevreul, gdy po dodaniu do wysu­
szonego białka, które n ieb y ło  gotowane 86,i5 czę­
ści wody, spostrzegł, że się zupełnie rozpuściło, i 
zamieniło się w płyn podobny do świeżego białka. 
Teorya, podług którey tłómaczono dotąd skrzepnie- 
nie białka , zdarzenia tego nie wyiaśnią,



Do ialiego rocltaiu należą siły, lióre dzialaią na 
wodę zawartą w wymienionych ciałach? i niektóre 
do fizyologii zastosowania.

Ścięgna , żółta tkanka , skrzepie białko , pier­
wiastek włókna, chrząstki i błona nieprzezroczysta 
oka , po wysuszeniu tak są do siebie podobne, ze ie 
z trudnością roróżnić m ożna; gdy zaś zostaną zanu­
rzone w wodę, każde z nich wciąga odmienną iey 
ilość i różne właściwe sobie przybiera własności. 
T ę okoliczność P. Chevreul przypisuie wodzie: bo 
właśnie pomienione własności wtedy się okazuią, 
gdy te istoty doznaią działania na siebie wody, a 
n ikną, gdy są iey pozbawione. S iły , któreby na 
wodę w świeżych ciałach zawartą, działać mogły, 
są: powinnowactwo tych ciał do wody, i własnych 
iey cząstek spoyność. Rozbierzmy, iaki każda z tych 
sił ma udział w skutkowaniu wody na te ciała.

W ątpić zdaie się, nie można, ze na zatrzyma­
nie wody w ciałach zwierzęcych wpływa powinno- 
waclwo: wszystkie bowiem, należycie wysuszone są 
hygrometryczne: ich zaś sposobność do zagęsczania 
pary wodney od tey siły pochodzi. Ale z drugie'y 
strony nie tmałaJ część wody musi w tych cia­
łach utrzymywać się iedynie przez siłę spoienia 
między cząstkami tey wody; podobnie iak w namo- 
czoney gąbce, gdzie takoż obie ta siły razem na 
utrzymanie wody wpływaią. Jakoż ponieważ po-
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winnowactwo, w samym tylko punkcie zetknięcia się 
ciał z sobą działać skutecznie m oże; byłoby więc 
równie niestosownie m niem ać, że ta tylko siła u trzy- 
m uie wodę w wielkich przestworach gąbki, iak i 
sądzić, źe m aterya ru rek  włoskowych działa chemi- 
cznie na słup cieczy w pośrodku nich zawartey. 
Podobieństwo więc iest do prawdy, że leżeli pomie- 
nione ciała zamykaią w sobie tyle tylko w ody, ile 
siła powinnowactwa zatrzym ać m oże, są wtedy prze­
zroczyste ; lecz gdy iey więcey naciągną, tracą prze- 
zroczystość, a za to slaią się giętkie, a niektóre nawet 
sprężyste. W ysuszonym  ciałom zwierzęcym n iem o ­
żna powrócić giętkości i sprężystości, włożywszy w 
oleie stałe, wyskok i tym  podobne p ły n y : co mówi 
takoż za tem , że pom iędzy owemi ciałami, a częścią 
zaw artśy w nich wody zachodzić musi działanie che­
miczne, które tyle wpływa na zmianę fizycznych ich 
własności. To, że ciała zwierzęce po wysuszeniu pra­
w ie zawsze iednostayną ilość wody w siebie wsięka- 
ią ,  nie może bydź uważane za dow ód, że tu  same 
tylko powinnowactwo objawia się: bo i w fenomenach 
ru rek  włosowyrch podobny punkt nasycenia znaydu- 
ie s ię , to iest: podnosi się w nich rozciek zawsze 
do tey  samey wysokości, chociaż na m ałą tylko iego 
część nie można odmówić działania powinnowactwa.

Lubo te badania same przez się iuż są ważne; 
nierównie ważnieysze są ich zastosowania do fizyolo- 
gii zwierząt. Powszechne iest m niem anie: że  tkań-?
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k i m łodych zwierząt są delikatnieysze i więce'y 
galaretowate aniżeli starych. Lubo pod tym  wzglę­
dem P. Chevreul ich iescze nie doświadczał; zda- 
ie mu się iednak , że pomiędzy niemi ta  tylko 
zachodzi różnica : iż tkanki w  młodym w ieku wię­
kszą, niż na starość, maią sposobność do wciągania 
wody. Takow y domysł opiera się na te'm: że 
ścięgna z różnych części tego samego zwierzęcia, 
pod równemi okolicznościami, wsysaią różne ilości 
w ody. Zaięcie się poznaniem tkanek  pod wzglę­
dem w ieku , p łc i i  rodu nie iednę może w y k ry ­
łoby wątpliwość w  anatomii i  fizyologii. Lecz 
i  z tego, co tu  wyłożono, pokazuie sigiuż że sposób 
działania w ody na tkank i organiczne ma bardzo 
w ielk i w pływ  na utrzymanie gospodarstwa zwie­
rzęcego , nie wspominaiąc nawet iey uży tku  iako 
p łynu służącego za zasadę krw i i innym cieczom, 
i iako sposobu miarkowania skutków  zbytniego 
ciepła , na iakie wystawione są zwierzęta. Ścięgna 
bowiem, żółta tkanka i m uszkuły, k tó ry ch  główną 
częścią składową iest w łókno , są to organa, kłó« 
re we wszelkich ruchach zw ierząt naywiększe 
maią znaczenie. S tałyby  się one do tego zupełnie 
niezdatne, gdyby nie zaw ierały ilości wody potrze- 
bney do utrzymania ich giętkości i sprężystości.

Z tego takoż okazuie s ię , że w  działaniach 
życia znaczne nadwerężenia powstawać muszą, 
gdy zwierzęta utracaią zby t wiele w ody przez



w yziew  skó rny , i  że utrzym ule słusznie Bene­
d y k t d e . Saussure, iż należy przypisywać opaleni­
znę ( le  ha le) pękanie i  puchnięcie (les geręures 
e t les bouffissures) skóry, doświadczane przy wstę­
powaniu na bardzo w ysokie g ó ry , nadzw yczay- 
ne'y suchości powietrza w  ty ch  w ysokich strefach. 
Poświadczenia P. Chevreuil stwierdzają te  spostrze­
żenia ; mniema on nad to , ze zle skutki suchości 
rozciągaią się i na wewnętrzne organa ciała, zwła- 
scza , źe nie ma p rzyczyny  dla ktore'yby pod tem i 
samemi okolicznościami woda z wew nętrznych or­
ganów ustępować nie mogła..

W . M.

O tłustościach zwierzęcych i o nowych 
pierwiastkach organicznych do ich skła­

du należa^cych.,

N a u k a  o tłustościach zw ierzęcych i  oleiach tłu­
stych  bardzo wiele zyskała w  czasach ostatnich 
przez prace P. Chevreul. Dawnieysze o nich w y­
obrażenia b y ły  n iedokładne: on zaś pierwszy do­
świadczeniami przekonał, że wszystkie te  istoty, 
składała się z pew ney liczby tak  nazwanych bez­
pośrednich pierw iastków  organicznych, i że wię­
ksza ich część różni się pom iędzy sobą samą tylko 
proporcyą ty c h  pierw iastków . Pięć zaś iest tako-
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w y c h  p ierw iastków  edotąd  należycie poznanych, 
k tó ry m  P. Chevreul nadal nazw iska stearine od stear 
łóy , elaine od elaicn o ley , cholesterine od cholę żółć 
i stereos stały ; c.etine od cetos w ie lo ry b , i olćy m a­
ślany. P ie rw szy  z ty c h  p ie rw ia s tk ó w , to  ie s t: 
stearine k rysta llizu ie  sig w  bardzo cienkie lśniące 
sig ig ie łk i,  k tó re  to p ią  sig w  tem pera tu rze  w yż- 
sze'y od 3o° II. i  rozpusczaią  sig w  55|  czgściaeh 
w rzącego  w y s k o k u ; d rug i elaine z w ey rzen ia  iest 
podobny  do białe'y o l iw y , u trzym uie się w  stanie 
p ły n n y m  w  tem peratu rze  w yzsze'y od 6 R . i roz- 
puscza sig w  52 częściach w rzącego  w yskoku .’ 
Oba te p ie rw iastk i p rzez  działanie po tażu zamie- 
niaią  sig w  kw as m a rg a ry n o w y , kw as oleyny i 
i  p ierw iastek  słodki. Z n ich  sk ładaią  sig praw ie 
w szystk ie  tłustości zw ierzęce tak  p ły n n e , np. tłu - 
stość w ie lo ry b ia ; m iękkie i  p ach n ące , iak  np. tłu - 
stość zw ie rzą t d ra p ie żn y ch ; iako też tw ard e  i bez- 
w onne , iak  np. u zw ie rzą t p rzeżu w aiący ch . Aże 
te  dw a p ierw iastk i w  różney  do n ich  p ro p o rcy i 
w ch o d zą ; z te y  p rz y czy n y  iedne z n ich  ła tw iey , 
drugie trudnie'y to p ią  sig. Z apach  i  ko lor tłusto ­
ści pochodzą od szczególnych p ie rw iastk ó w : albo­
w iem  stearine i  elaine są bezw onne i  bezfarbnei 

T rzec i p ie rw ia s te k , to  ie s t:  cholesterine to p i 
się w  tem peratu rze wyższe'y od  109 R., k rysta lłi- 
zuie sig w  białe prom ieniste blaszki, iest bez smaku, 
i  rozpuscza sig w  5|  częściach w rzącego w ysko-
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ku. Należy on do składu kam ieni żółciowych i 
nie łączy  sig z potażem, ani też żadne'y od niego 
odmiany nie doznaie.

Czwarty pierw iastek cełine topi sig w tem­
peraturze w yższey od 39° R ., iest b ia ły , kruchy, 
bez sm aku, i rozpuscza sig w  4o czgściach wrzą­
cego w yskoku. Znaioma tłustość sperma cełi z te­
go pierw iastku po wigkszey czgści iest złożona.

P ią ty  nakoniec, czyli ole'y m aślany, zamie­
nia sig przez działanie potażu na kwas margary­
now y , kwas oleyny, pierw iastek słodki i na kwas 
lo tny , czyli maślany.

Masło sw yczayne, oswobodzone przez stopie­
nie od se'ra i se'rwatki, składa sig ze stearyny, ela- 
in y , odrobiny pierwiastku farbuiącego i małe'y ilo­
ści oleiu m aślanego, k tó ry  w  zetknigciu sig z al- 
kalam i w  kwas maślany zamienia sig. Niedawno, 
bo przed k ilką  laty  u trzym yw ano , że nietylko 
masło nie znayduie sig w  śmietanie ta k ie , ia- 
kie z nie'y w yrab iam y; ale naw et , że i śmieta­
na nie znayduie sig gotowa w  mle'ku: rozumia­
no wigc powszechnie, że śmietana w  mle'ku, 
a masło w  śmietanie powstaie przez łączenie sig 
ty ch  istot z kwasorodem pow ietrza; z tey  przy­
czyny , pow iadano, migszanie i bicie śmietany w 
pow ietrzu do oddziału masła dopom aga, a mleko, 
aby sig w  nie'm utw orzyła śmietana, w  otwarte'm 
i szerokiem naczyniu utrzym yw ać należy. Ale
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doświadczenia późnieysze pokazały, że masło znay- 
duie się gotowe w m le'ku, będąc w  iego serwatce 
razem z serem rozdrobnione i zawieszone ta k , że 
gdy mle'ko zostaie w spoczynku, nawet w  zamknię- 
tem naczyniu, pomienione isto ty , stosownie do cię­
żkości gatunkowe'y oddzielaią się. Masło takoż w  
równie prędkim  czasie, utw orzy się, biiąc lub kłó- * 
cąc śmietanę w  otwart&n albo też w  ząmkniętem 
naczyniu.

W szystkie tłustości zwierzęce , tak  iak  roślin­
ne, składaią się ostatecznie z węgla, wodorodu i 
kwasorodu. Pierw iastki te praw ie w  iednostayne'y 
proporcy i wchodzą do tłustości ludzkie'y iw ieprzo- 
w e'y : w  baranie'y zaś znayduie się cokolw iek wię- 
cey węgla i wodorodu: we w szystkich trzech ,dw a 
ostatnie pierw iastki maią się co do obiętości w  
stosunku to ,18: k tó ry  się zbliża do stosunku pier­
wiastków  wodorodu nadwęglistego. W  tym że sa­
mym stosunku dwa te pierw iastki wchodzą do 
stearyny; elaina zaś ma trochę więce'y kwasorodu, 
a mnie'y węgla i worododu. W szystkie tłustości 
zwierzęce, w ystaw ione na działania potażu i wie­
lu innych  zasad alkalicznych zamieniaią się: imo 
w  pierw iastek  słodk i, 2do kw as m argarynow y, 
5tio kwas oleyny; kw asy te łączą się z zasadami 
p rzy  nich będącemi i tw orzą m ydła, k tó re  odtąd 
należą w  chemii do praw dziw ych soli, i noszą na­
zwiska m argaranów i oleianów. Pierw iastek słód*
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k i w  małey tw orzy  sig ilości i  z zasadami w  zw ią­
zk i nie wchodzi.

W ydobyty  z m ydlą kwas m argarynow y iest 
bezfarbny, bez smaku, wydaiący zapach wosku ia- 
rzęcego, lżeyszy od w ody i w  nie'y sig rozpuscza. 
top i sig w  tem peraturze wyzsze'y od 44 R .-, ostu­
dzony krystallizuie sig w  błysczące ig ie ł, i 
ogrzany czerw ieni tynkturg  słoneczniku-, rozpu­
scza sig w  połowie prawie wrzącego wyskoku* 
Kwas ten znayduie sig, oprócz tego go tow y , w  
tłustości zw ierząt dobrowolnie rozkładaiących sig.

Kwas oleyny iest p łynny  w  tem peraturze 
wyzsze'y od 9° 14., a nize'y 5 w  białe igiełki k ry ­
stallizuie s ig ; czerwieni tynkturg słoneczniku, lżey- 
szy iest od w ody, rozpuscza sig z łatwością w  w y­
skoku , ma zapach i smak nieprzyiem ny, i równie 
iak  i pierw szy znayduie sig gotowy w  tłustości 
zwierzgcey dobrowolnie rozkładaiące'y sig.

Kwas m aślany posiada własności odmierie od 
dwóch poprzedzaiących; maślany b a ry ty , stro- 
neyany , wapna i niedokwasów metallicznych od- 
znaczaią sig w yraźnie od margaranów i  oleianów. 
Rzecz osobliwa, źe maślan potażu zggsczony, ze 
zbytkiem  kwasu nie czerwieni słonecznika, aż gdy 
sig doleie do niego w ody. W szystk ie maślany 
w ydaią mocny zapach świe'żego masła. Kwas ten 
z w odą, w yiąw szy kwaśne znamiona, podobny iest 
ze wszystkiem  do oleiów lotnych.
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W  kw asie m argarynow ym  o trzym anym  z tłit- 
stości b a ra n ie y , w ieprzow e'y  i  ludzk ie 'y , stosunek 
Wggla i  w odorodu ies t p raw ie  ten  sam , co i W 
w odorodzie nadw gglistym . Jlość kw asorodu w  tym* 
że k w a s ie , o trzym anym  z dw óch ostatn ich  t łu -  
stości, o połow g iest w ig k sza , aniżeli z tłu sto śc i- 
baran ie 'y , i dla tego  o s ta tn i, zdaniem  P. C hevreul 
pow inien  sig nazyw ać podkw asem .

Kw as o ley n y  sk łada sig z k w a so ro d u , w o­
dorodu  i  w ggla w  tak im  sto su n k u , że m ożna so­
b ie w y o b raz ić  , iak  g d y b y  on b y ł  z łożony  z w o ­
dorodu nadw gglistego i  niedokw asu w gglow ego. 
K w as o leyny  z tłu stośc i baran iey  bardzo  mało co 
mnie'y niż z in n y ch  tłu stośc i posiada kw asorodu.

Cetina w ystaw iona n a  działanie p o tażu , daie, 
podobnie do dw óch p ie rw szy ch  p ie rw iastk ó w  o r ­
g an iczn y ch , w iele k w asu  m argarynow ego , tro ch e  
kw asu  oleynego i ciało  tłu s te , posiadaiące sczegól- 
ne w łasności, k tó ra  połow g u ż y te y  ce ty n y  w y n o si.ł

Ze w szystk ich  t łu s ty c h  p ierw iastk ó w  chole- 
s te ry n a  zaw iera w  swoim  sk ładzie  nayw igcey  Wg­
g la , i  dla te g o , zdaniem  P. C hevreul, w ystaw iona 
na działanie a lk a li , nie zam ienia sig w  kw as m ar­
g ary n o w y  i  zadne'y in n ey  zm iany nie ponosi.

Z porów nania p ie rw iastk ó w  należących  do 
sk ład u  s teary n y  i elainy, iako  też  kw asu m angary- 
now ego i o ley n eg o , na k tó re  dw ie p ierw sze isto­
ty  zatnieniaią sig, w nosić w y p ad a : że skoro  potaż
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lub inna laka zasada alkaliczna działa na trz y  po» 
wyższe tłustości (baran ia , wieprzowa i ludzka ), 
a toż samo zapewne }. o innych powiedzie można, 
wigksza_ część dwócb ie'y pierw iastków , to iest 
węgiel i w odoród, w  stosunku takim, w  iakim one 
wchodzą do Wodopodu nadw ęglistego, zatrzymuie 
czgść kw asorodu, zamieniaiąc sig w  kwas manga- 
rynow y i o leyny; z reszty zaś ty ch  trzech pier­
wiastków tw orzy sig istota słodka, w  ktore'y kwa- 
śoród w mnieysze'y znayduie sig ilości, niż po trze­
ba do spalenia wodorodu. Bydź może, że pierw ia­
stek słodki zatrzymuie w  sobie czgść w ody , o 
k tó rą  waga ty ch  trzech isto t (kw as m angaryno- 
w y , oleyny i pierw iastek słodki) powigksza się. 
Albowiem w  czasie dzałania zasad alkalicznych na 
tłustość zamkniętą w  naczyniu nie wydobyw a sig 
ani wodoród, ani też kw asoród; gdy zaś powsta- 
iąee_ isto ty  z te'y tłustości w igęey od nie'y ważą, 
musi wigc woda p rzy  iedne'y z nich zatrzym y­
wać sig.

 ̂Zdaniem P. Chevreul daleko Wygodnie'y iest 
uważać istoty organiczne, nie iako złożone z trzech 
lub czterech pierw iastków  (w odoród , kwasoród, 
Węglik i saletroród) ale z dw óch ty lko , z k tó rych  
każdy może bydź poiedynczy, podwóyny albo po* 
tró y n y ; lecz k tóre łączą sig z sobą sposobem kw a­
sów z zasadami solnem i, lub pierwiastków kw a­
śnych z zasadami palnemi. Tym  sposobem kwas 
i podkwas m argarynow y będą ciałami złożonemi 
z kwasorodu i wodorodu nadwęglistego w różnych 
stosunkach; kwas oleyny z wodorodu rtadwęgli- 
stego i niedokwasu węglowego. Poszedł on w t e y  
mierze za przykładem  P. Gay-Lussac, k tó ry  pier­
w szy począł szczęśliwie wystawiać: parg w y­
skoku w innego, eter siarczanny, wodochlorowy, 
chlorykow y iako złożone: dwie pierwsze isto ty  
z wodorodu nadwęglistego i  w ody, drugą z tegoż 
gazu i kwasu wodochlorowego, a trzecią takoż 
z tego gazu i chloru*
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Dostrzeżenia. Meteorologiczne przez A s t . M a g i e r a  R o ku  iS itż  w Sierpniu  'czynione, vp W arszaw ie na  
ulicy Piwney N ro  p5 w wysokości to8 stóp par. nad poziom  T f isły od wschodu.

D nie Term om etr R. . H ygrom etr S. E arom etr na cale i 
Paryzkie.

iiniie A n e m o s k o p .
10 £H3 <L>

D S
S t a n  N i e b a

Rano Po
połuó

W ie­
czór

Rano Po
połud

W ie-
czór Rano Po po­

łudniu W ieczor Rano Po po­
łudniu

W ie ­
czór Ó ra

S  °-
Rano Po południu W ieczór.

1 4 -9°
0

+ 1 7
0

+  11 9o° 63° 96° 27 8,2 27. 8,0 2 7* 7>6 sw. SSW. sw. 0,28 Słońce Deszczyk
Słońce

Gwiazdy
a + 1 7 +  11 89 58 91 —- 7-P — 7,1 — 6,3 ssw. WSW. sw. Słońce blade X ięźyc
5 + 1 0 + i 3 4 - 9 100 8b 98 — 5,4 — 5,5 — 6,0 wsw; sw. ssw. 3, l 8 Deszcz Dżdżysto

Słońce
Xięźyc

4 +  9 + i 3 4 - 9 93 80 97 — 6,o — 6,4 —. 6,4 ssw. ssw. sw. 0,32 Słońce blade Xiężyc
5 +  8 +  18 +  10 89 62 96 6,7 — 6.9 — 7.° ssw. s. s. Słońce blade Pogoda Xiężyc

X iężyc6 + 1 0 + 1 7 4-10 87 66 98 — 7.3 — 7,b — 8,6 ssw. s. sw. Słońce blade C hm urno
7 4 -- 8 + 1 7 + 1 0 9* 63 98 — 8,8 — 9,8 — 10,0 sw. w. s. Niepewno Chm urno Xiężyc
8 4- 9 + i b +  13 97 87 100 — 10,0 — 10,4 — 10,2 ssw. sw. s. 2,96 Chm urno Deszcz Chm urno
9 10 + 1 8 +  13 98 68 92 — 8,5 — 7,6 — 6,8 sw. sw. sw. Chm urno Niepewno X ięźyc

10 -f-10 +  16 +  11 92 85 92 — 6,0 — 6,4 — 6,9 s. ssw. SW. 3,27 Chm urno Deszcz Gwiazdy
11 4-  9 -4-18 +  12 97 64 92 — 7,* — 8,0 — 8,5 sw. sw. w. Climurno Słoń. pobiega Gwiazdy
13 +  11 4-20 + i 3 98 b8

9§ — 8,4 —• 8,6 — 8,8 sw. sso. s. 1,93 Słońce blade Niepewno
Słońce

C hm urno (ń)
i 3 +  12 4-20 + 1 8 93 64 98 — 8,b — 8,8 — 8,9 s. nw . w. Słońce Chm urno
i 4 + i 3 +  *7 +  13 98 87 82 — 8,8 — "9.7 — io ,4 ssw. wsw. sw. o ,i5 Chmurno Niepewno Gwiazdy
i 5 +  12 + 3 1 +  14 8b 60 88 — io ,5 — 10,3 — 9,6 sw. s. so. Słońce Słońce Gwiazdy
16 + i 3 + i b +  i3 98 97 98 — 8,4 — 9,8 — 9,7 so. sw. w. 3,22 Chm urno Deszcz Chm urno (b)
17 +  11 +  ib +  9 100 84 97 — 9.3 — 9,5 — 9,6 w. sw. w. 1,37 Dżdżysto Dżdżysto Gwiazdy (ej
18 4 - 7 4-10 +  9 93 89 yS — 9.b — 10,0 — 10,6 ssw. WSW. sw. Słońce blade Chm urno Gwiazdy
19 +  8 + » 7 +  12 97 65 93 — io ,3 — 10,6 — sw. w. w. Chmurno Niepewno Chm urno
30 + 1 0 4-17 4-12 96 72 97 — 10,7 — u ,3 — n ,5 nvv. n. n. Słońce Niepewno Gwiazdy
21 +  11 + !9 + i 3 99 60 04 — n ,3 — 11,4 — i »,4 n. nno. n. Chm urno Słońce Gwiazdy
22 + 1 1 + 21 +  13 92 52 75 — n , i — 10,8 — io ,4 n. nno. n. Słońce Słoń. pobiega Gwiazdy
a3 +  12 + 2 2 +  13 90 56 78 — 10,2 — 10,1 —■ 10,2 no. nno. no. Niepewno Słońce Gwiazdy
24 +  11 + 2 1 +  i 3 89 55 82 — 10,2 — 10,2 — 10,0

8,9
nno. no. nno. Słońce Słońce Gwiazdy

25 +  10 + 2 2 +  ib 8b
f i 7

87 — 9>6 — 9,2 — ono. so. oso. Słońce Słoń. pobiega Gwiazdy28 +  12 + 2 1 —1—■ 15 87 67 93 — 8,0 — 7.b —•! b,o oso. so. 0. Chmurno Niepewno Chm urnon + i 3 +  12 + 1 1 99 93 — 3,8 — 2,8 — 2.9 ono; s. sw. 6,18 Deszcz Dżdżysto Chmurno
28 4 - 9 +  11 +  9 lOo 96

897
— 4 8 4,0 — 6,7 WSW. WSW. sw. 1,20 W icher Deszcz Gwiazdy

+  7 + i S +  12 98 62 — 7,b — 8,6 — 8,8 ssw. sw. so. Słońce Niepewno Gwiazdy
3o +  11 + 2  1 —f— 12 92 87 99 — 8,7 — 8,9 -- 10,7 so. s. sw. o,65 Słońce blade Deszcz Gwiazdy (d)
3 i + x i 4 - ł9 100 5 7 98 11,2

__
10,8 10,2 WSW. oso. so. Mgła Słoń. pobiega Xiężyc

(a) Grzmot. (b) Grzmot o 7 rano. (c) Grzmot o 3. (cl) Grzmot.
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